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Amerykańskie »zasady humanitaryzmu « 

Nowa bestialska masakra 
Zdecydowany protest światowej opinii 

jeńców w Pusanie 
publicznej 

PEKIN (PAP) — Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu, że 20 b. m. 
agresorzy amerykańscy dokonali nowej krwawej zbrodni na koreańskich i chiń-
skich jeńcach wojennych w obozie jenieckim w Pusanie. Według oficjalnych  ko-
munikatów amerykańskich, w obozie tym zamordowano i zraniono 8fi  jeńców. 
21 bm w obrali ieleęacjt pro-

wadzących rokowania w Panmundżon 
szei ielegacj <oieansko chińskiej gen 
Nam lr złożył kategoryczny protest pr?e 
ciwko tej nowej zbrodni. Gen Nam Ir 
podkreśPł, że bestialska masakra jeńców 
w Pusanie raz jeszcze zdemaskowała 
przed op'n»ą ^watową oszustwa krvię• 
ce 9ię za amerykańską tr.v. „dobrowol-
ną repatriacją" i łtsel ekcją" 

Bezpośrednio po zapewnieniu waszego 
szefa  obozu jenieckiego — oświadczył 
gen Nam Ir — że w przyszłości nie bę-
d<j stosowane nieludzkie metody przy 
„selekcji" i jeńcy nie będą zmuszani do 
powrotu pod broń, dokonaliście nowej, 
krwawej rozprawy na naszych jeńcach 
w Pukanie. 

Wasze twierdzenie, jakobyście sza-
nowali „podstawowe prawa człowie-
ka" „godność ludzką" i „zasady hu-
manitaryzmu" — jest ordynarnym o-
szustwem. Oszustwem jest także wa-
sze zapewnienie, źe jedynie w obozie 
na Kożedo, koreańscy i chińscy jeńcy 
wojenni sprzeciwiają się stosowanemu 
wobec nich terrorowi ł ze rzekomo w 
innych obo/ach sytuacja przedstawia 
się inaczej Krwawa zbrodnia w obo-
zie w Pusanie dowodzi niezbicie wo-bec całego świata, że wszyscy nasi jeń 
cy wojenni protestują przeciwko za-
trzymaniu ich gwałtem oraz, ze we 
wszystkich waszych obozach jenieckich 
traktowanie |eńców koreańskich I chiń 
skich jest nieludzkie. 
Gen Nam Ir stwierdził również, że 

żalne metody gwałtu ł krwawego terro-
ru stosowane pr*ez Amerykanów i ich 

nerowi, dowódcy obozów na wysp'e 
Kożedo Boatner ogłosi} deklarację, 
w której stwierdza, że skorzysta z 
otrzymanych pełnomocnictw, by „zmu 
sić za wszelką cenę jeńców do bez-
względnego posłuszeństwa". 

Tak więc, dowództwo amerykań-
skie przygotowuje otwarcie nową 
masakrę wśród bezbronnych jeńców 
koreańskich i chińskich. 
PEKIN (PAP). - Według wiado-

mości korespondenta Agencji „Uni-
ted Press", z wyspy Kożedo, Ame 
rykane bez , żadnych podstaw zabili 
17 bm jednego jeńca przy wejścy 
do sektora Nr 602 W ten sposób 
Amerykanie pogwałcili swą własną 
obietnicę „zaprzestania dalszych gwał 
tów t przelewu krwi" Następnie 
zorgan zowali oni na wyspie Kożedo 
nową prowokację zbrojną przeciwko 
jeńcom wojennym, usiłując dokonać 
nowych masowych morderstw Jedynie 
dzięki postawie jeńców wojennych 
amerykańska prowokacja zbrojna nie 
zakończyła się przelewem krwi. 

WASZYNGTON (PAP) - Genera-
łowie Dodd i Colson zostali zdegra 
dowam do stopnia pułkownika Zde-
gradowani generałowa „nie stosowa 
li się do obowiązujących przepisów, 
gdyż składali publiczne oświadczenia, 
które naraziły na szwank prestiż ar-
mii amerykańskiej". 

Pod sąd amerykańskich 
katów! 

Zbrodnie dokonane na jeńcach ko-
reańskich I chińskich na wyspie Ko-

czangkaiszekowskich i lisynmanowskich 1 żedo wywołały oburzenie społeczeń 
pachołków, rue potrafią  złamać postawy 1 stwa polskiego 
i oporu koreańskich f  chińskich jeńcćw 
wojennych Strona amerykańska ponosi 
całkowitą odpowiedz!alność za stosowa-
nie terroru i gwałtu w obozach jeniec-
kich za brutalne deptanie podstawowych 
zasad prawa międzynarodowego I posta-
nowień Konwencji Genewskiej. 

LONDYN (PAP). — Jak wynika 
z wiadomości tokijskiego korespon-
denta agencji Reutera, amerykańscy 
przedstawiciele oficjalni  przyznali, że 
rozruchy w obozie jeńców wojen-
nych w Pusanie spowodowane były 
tym. iż jeńcy wojenni sprzeciwiali 
cię przymusowej „selekcji". Admini-
itracja obozu w Pusanie, usiłując 
zmusić jeńców do „selekcji", w cą-
gu tygodnia nie dawała im żyw-
ności. 

Zapowiedź dalszych 
represji 

NOWY JORK (PAP) — Gen. Clark 
oświadczył w Tokio, że udzielił „naj-
szerszych pełnomocnictw" gen Boat-

Uczestnicy narady roboczej miej-
skich przedsiębiorstw remontowo bu-
dowlanych woj. łódzkiego podjęli u-
chwałę potępiającą zbrodnie na Ko-
żedo 

„Domagamy się niezwłocznego 
położenia kresu bestialskiemu terro-
rowi. jaki stosują najeźdźcy a mery 
kańscy na bezbronnych jeńcach ko-
reańskich \ chińskich, znajdujących 

się na wyspie Kożedo. Pod sąd ka-
tów amerykańskich! Domagamy się 
najsurowszego ich ukarania" — 
brzmi rezolucja uchwalona na na-
radzie załogi Zakl. Przemysłu Weł-
nianego im. Sierżana w Białym-
stoku. 
Pracownicy MRN w Poznaniu 

stwerdzają m in w uchwalonej re-
zolucji: „Zbrodnią tą obciążamy nie 
tylko bezpośrednich sprawców be-
stalskich morderstw, ale przede 
wszystkim władze USA Żądamy uka-
rania przez Międzynarodowy Trybu-
nał Sprawiedliwości winnych wydania 
rozkazu t dopuszczenia się masakry 
na bezbronnych jeńcach wojennych 
w obozie Kożedo". 

PRAGA (PAP) — Naród czechosło-
wacki potępia zbrodme imperialistów 
amerykańskich w Korei. 

Dziennik „Rude Pravo" pisze: Na-
ród nasz oburzony jest tymi zbrod-
niami i żąda pociągnięcia do odpo-
wedzialności nie tylko wszystkich 
ich wykonawców, lecz również wszyst 
kich inicjatorów tych zbrodni. 

BUDAPESZT (PAP) — Komentu-
jąc wiadomości o nieludzkim terrorze, 
jaki stosują agresorzy amerykańscy 
w obozach dla jeńców w Korei dzien-
nik ..Szabad Nep" pisze: 

Walka o uznanie praw koreań-
skich 1 chińskich jeńców wojen-
nych, to dziś kwestia, która wysu-
wa się na czoło zagadnień związa-
nych z pokojem w Koreł. Chodzi 
tu nie tylko o życie 100 tys. ludzi, 
których amerykańscy agresorzy 
chcieliby na zawsze oderwać od ich 
ojczyzny, lecz również o pokój w 
Korei i na Dalekim Wschodzie. 

Nouie masakry jeńcću; 
zapou iada sen. Russel 

NOWY JORK (PAP) - Wiadomości, 
napływające z Korei o bestialstwach sol 
dateski amerykańskiej w obozie jenec-
kim na Kożedo oraz oświadczenie gen. 
Colsona, potwierdzające prawdziwość 
tych doniesień, wprawiły koła rządzące 
USA w wielk'e zakłopotanie. 

21 bm. przez senacką komisję do 

spraw sił zbrojnych wezwany został b. 
dowódca sił zbrojnych USA na Dalekim 
Wschodzie — gen. Ridgway celem zło-
żenia zeznań w sprawie sytuacji jeńców 
wojennych w Korei południowej. 

Posiedzenie komisji odbyło się przy 
drzwiach zamkn;ętych. Po posiedzeniu, 
przewodniczący komisji, sen. Russel o-
świadczył dziennikarzom: 

„Nasz prestiż doznał poważnego u-
szczerbku nie tylko na Dalekim Wscho 
dzie, lecz i na całym świecie. Przyzna 
nie się oficjalnej  osobistości w imie-
niu St. Zjednoczonych do popełnio-
nych zbrodni i do pogwałcenia prawa 
międzynarodowego, było poniżeniem 
całego naszego kraju". 
Russel wypowiedział się za „złama-

niem za wszelką cenę" oporu jeńców ko 
reań̂ kich i chińskich. * 

Dziennik „Chicago Daily News" za-
mieszcza depeszę swego korespondenta 
na froncie  koreańskim, Beacha, z której 
wynika, że większość żołnierzy i ofice-
rów amerykańskich nie aprobuje stano-
wiska, zajętego przez rząd St. Zjedno-
czonych w sprawie jeńców w rokowa-
niach o rozejm w Korei. 

Żołnierze i oficerowie  są zdania — pi-
sze Beach — że amerykańskie władze 
wojskowe powinny repatriować wszyst-
kich jeńców koreańskich i ch;ń*kich na-
tychmiast po podpisaniu rozejmu. 

W walce z neohitleryzmem 

— Hitlerowska  „buda"  podczas  łapanki!  — pumyślu^e,  spojrzawszy 
na  to zdjęcie.  Istotnie,  mimo  źe  od owych  dni  upłynęło  już  8 ł  więcej 
lat  —-  treść  jest  identyczna  z  czasami  terroru  SS.  SD  i Gestapo  To  poli-
cja  Lehra  w Niemczech  Zachodnich  rozpędza  młodzieżową  demonstrację, 
która  odbyła  się  na ulicach  Essen. 

30.000  młodych  bojowników  o pokój  — FDt-owców.  harcerzy,  człon-
ków organizacji  katolickich  i ewange  lic  kich  — protestowało  gorąco  prze-
ciwko  przekształcaniu  Niemiec  Zach  w bazę  wojenną,  przeciwko  amery-
kańsko-adenauerowskiej  polityce  wojny  Policja  odpowiedziała  ogniem  pi-
stoletów  maszynowych  Wśród  wielu  rannych  padł  zabity  21 letni  Filip 
Mueller  Był  to  dla  mieszkańców  Essen  przedsmak  tego.  co  niesie  tzw. 
..generalny  układ"  t dyktatura  wojskowa  No  wieść  o masakrze  w Essen 
odbyły  się  — i nadal  się  odbywają  — w całych  Niemczech  Zachodnich 
potężne  manifestacje  protestacyjne.  Foto  NB1. 

W obliczu zdradzieckich knowań Adenauera z imperialistami 
Rząd NRD wzywa wszystkich Niemców 
do zjednoczenia w walce o uratowanie narodu, o nowe życie w pokoju i wolności 

BERLIN (PAP). — 21 bm. obradowała w Berlinie Rada Narodowa Frontu 
Narodowego Niemiec demokratycznych, uchwalając odezwę do narodu niemiec-
kiego w sprawie obecnej sytuacji polity cznej. Na posiedzeniu przemawiał pre-
mier NRD Otto Grotewohl, który zwrócił uwagę na gioźną sytuację, w jakiej 
znalazł się naród niemiecki na skutek knowań imperializmu TneryU-.ń̂ kieęo i 
jego popleczników z Bonn. oraz wezwał wszystkich patriotów niemieckich- do 
wzmożenia ogólnonarodowego ruchu oporu. 
Podpisanie „układu ogólnego" ma na 

stąpić  25 maja — stwierdził premier 
Grotewohl. — Co się stanie z chwilą 
podpisania tego układu? AAusimy raz 
jeszcze zdać sobie z tego jasno sprawę, 
ażebyśmy mogli wyciągnąć  stąd  odpo-
wiednie wnioski. W 1n;u * podpisania 
„układu ogólnego" Adenauer wykopie 

Pierwsze posiedzenie 

Prezydium PAN 
t Wczoraj, 24 maja o godz. 10 rano 
w pałacu Staszica rozpoczęły się 
obrady pierwszego plenarnego 
posiedzenia Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk pod przewodni-
ctwem prezesa Akademii, prof. 
dr Jana DEMBOWSKIEGO. 

JL 

Wykonamy plan za maj i czerwiec-odrobimy zaległości 

Załoga ZPB im. Stalina wzywa do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej przędzalni w kraju Załoga przędzalni średnioprzędnej największych polskich zakładów włókienni 

czych, ZPB im. J Stalina w Łodzi omawiając na naradach osiągnięcia z okresu 
realizacji zobowiązań majowych szukała dróg, które zapewniłyby pełną realiza-
cję zadań trzeciego roku Planu ti-letnie go. Stwierdzono, że w wykonaniu tych 
zadań pomoże ogólnopolskie sorjalistycz ne współzawodnictwo o tytuł najlepsze-
go przędzalnika, zespołu przędzalniczego i całej przędzalni oparte o zobowiąza-
nia produkcyjne. 

j 23 bm na masówce załoga podjęła u-
; chwałę, w której postanowiła wezwać 
do współzawodnctwa załogi wszystkich 
przędzalń bawełnianych w kraju. Uchwa 

i łę poprzedziły długookresowe zobowiąza 
' nia produkcyjne, podejmowane przez po-
. szczególne prządki, zespoły i oddziały 
j prodî kcyine przędzalni. 

Uchwała stwierdza: 
„My, prządki, 'przędzarze. majstro-

wie, technicy i inżynierowie przędzal-
ni średnioprzędnej ZPB im. J. Stali-
na. doceniając doniosłość rytmicznego 
wykonania planów produkcyjnych i 

» c z e k a m y na nowych ludzi , potrzebujemy ich coraz więcej 
Warszawa zatrudni tysiące robotników 

Do Oddziału Zatrudnienia Rady przyjmują zakłady przemysłowe sto-
Narodowej m Warszawy zgłaszają się I licy, które już obecnie chcą zatrud 
chętni do pracy w budownictwe I nić około tysiąca samych tylko ko-
i przemyśle stolicy Przychodzą bez- j biet Zarobki wzrastają stopniowo 
rolni i małoroln1 chłopi z woj war-1 wraz ze wzrostejn kwalifikacji  Zależ-
fizawskiego,  nie pracujące dotychczas; ne są one przede wszystkim od tego, 

jak kto pracuje. 
Robota jest wszędzie zakordowa-

na — wyjaśniają pracownicy Oddzia-
łu Zatrudnienia — Robotnice, które 
zaledwie kil«a miesięcy temu rozpo-
częły pracę w Zakładach im Świer-
czewskiego, czy w „Ursusie" zarabia 
ją już około 800 zł Pracujące kobie-
ty mogą korzystać ze żłobków przy 
fabrycznych  W czasie pracy są szko-
lone na miejscu, w zakładzie Zdo-
bywają zawód tokarza, frezera,  szli-
fierza.  spawacza itp. 

„Warszawa potrzebuje tysięcy, ty-
sięcy nowych pracowników — mówi 
kierownik Oddziału Zatrudnienia, ob. 
Rączkowski. — Zapotrzebowania 
przeds'ębiorstw budowlanych, prze-
mysłowych i innych stale rosną. 
CZEKAMY NA NOWYCH LUDZI, 
POTRZEBUJEMY ICH CORAZ WIĘ-
CEJ"-

kobiety, młodzież po ukończeniu szk6ł Liczba zgłaszających się sta-nowi jednak tylko część potrzebnych nowych pracowników zapotrzebowa-nie bowiem stale wzrasta. „Roboty budowlanej jest a nas w Warszawie coraz więcej — infor-mują nas w Oddziale Zatrudnie-nia. — Przedsiębiorstwo budujące Pałac Kultury i Nauki, MDM, wszystkie przedsiębiorstwa budowla ne potrzebują murarzy, kamienia-rzy. instalatorów, lastrykarzy, zbro-jarzy i wielką rzeszę robotników niewykwalifikowanych.  Warunki pracy, zarobki w budownictwie są bardzo dobre Robot łicy zamiejsco wi dostają zakwaterowanie w hote-lach robotniczych. Zaraz po przy-stąpieniu do pracy dostają zalicz-
ki". 
Dużą Ilość nowych pracowników 

rytmicznych dostaw przędzy tkalniom 
I innym odbiorcom, zobowiązujemy się 
nie tylko wykonać plan za maj i czer-
wiec, ale i odrobić zaległości pierw-
szych czterech miesięcy. 
W tym celu zobowiązujemy się do jak 

najliczniejszego udziału we współzawod 
nictwie o tytuł najlepszej prządki, naj 
lepszej „trójki" i „czwórki" przędzalni-
czej 1 najlepszego zespołu majsterskiego. 
We współzawodnictwie tym ustalamy 
na«tępujęce kryteria: 
Dla prządki, trójki i czwórki przędzal-

niczej a) przedterminowe wykonanie 
planu, b) osiągnięcie najlepszego pro-
centu jakości, c) największą ilość obsłu-
g;wanych wrzecion w danym asortynien 
cie, d) punktualne rozpoczynanie pracy 
przy stanowisku roboczym i punktualne 
jej kończenie. 

Dla zespołu majstersklego: a) przedter 
minowe wykonanie planu przez zespół 
w ilości jakość' ' a«orfvmence.  b) u 
dział we współzawodnictwie co naj-
mniej 70% zespołu c) udział najw ęk-
szej ilości obciągaczek we współzawod-
nictwie, d) najwyższą ilość wrzecon, 
przypadającą na jedną obciągaczkę z 
uwzględnieniem asortymentu, e) najwyż 
szy procent wielowarsztatowości w da-
nym ze«p<̂ e. 

Jednocześnie wzywamy do tępo 
współzawodnictwa załogi innych przę 

Krajowa narada 
cukrownicza 

23 bm w Warszawie rozpoczęli 
obrady uczestnicy Krajowej Cukrów 
niczej Narady Produkcyjnej 

Narada ma na celu przedyskuto-
wanie wyników zeszłorocznej kampa 
nii oraz ustalenie sposobów — na 
odcinku plantacji buraka cukrowego 
i produkcji w okresie trwania kam 
panii, sposobów, które umożliwią o-
siągnięcie 1 mil. 100 ty«. ton cukru 
z tegorocznej kampanii, tj. ilości o 
wiele wyższej ciii w r. ub. 

dzalń bawełnianych w całym kraju i 
w oparciu o podjęte zobowiązania na-
szej załogi wzywamy załogę przędzal-
ni ZPB im. F. Dzierżyńskiego oraz po 
zostałe załogi przędzalń przemysłu ba 
wełnianego do współzawodnictwa o ty 
tuł najlepsze| przędzalni w przemyśle 
bawełnianym. 
We współzawodnictwie o tytuł najlep-

sze] przędzalni propon ljemy następujące 
kryteria: a) najwyższy procent wykona-
nia planów produkcyjnych, b) osiągnię-
cie najwyższego wskaźnika wydajności, 
c) asortymentowe wykonanie planu, d) 
osiągnięcie najwyższego procentu jakości, 
e) os'ągn'ęr'e najwyższej welowarszta 
towości w oparciu o asortyment, f)  naj-
większa ilość „trójek" I „czwórek" przę 
dzalniczych, g) osiągnięcie najniższego 
wskaźnika zatrudnienia, h) wprowadze-
nie i stosowanie szkolenia metodą inż. 
Kowalowa, i) zmniejszenie ilości odpad-
ków. 

W zakończeniu uchwały robotnicy ZPB 
<m. J Stalina stwierdzają: 

„Przystępując i wzywając Innych do 
tego współzawodnictwa jesteśmy pew-
ni że pod przewodnictwem PZPR 
zwycięsko zrealizujemy stojące przed 
nami zadania, wzmocnimy siły nasze-
go kraju w walce o pokój i Plan 6-let-
ni". 

ostateczną przepaść pomiędzy sobą, sfto 
im rządem i Amerykanami z jednej stro 
ny a narodem nlenreckim z drugiej stro 
ny Chce on w szczególności wykopać 
przepaść między ludnością Niemiec za 
chodnich i wschodnich, niwecząc tym sa 
mym podejmowane od 8 miesięcy próby 
wzajemnego porozumienia, jeśl? chodzi 
o płaszczyznę parlamentów lub rządów 

Byłoby jednak błędem gdybyśmy nie 
pamiętali, że nie przekreśla to bynaj-
mniej możliwości porozumienia Niem-
ców między sobą. Niemożliwe jest już 
jedynie porozumienie z Adenauerem. 
Zadaniem naszym jest więc doprowa-
dzić do porozumienia samego narodu 
niemieckiego. 
Premier Grotewohl zacytował dekla-

rację rządu NRD z 18 kwietnia. Albo 
naród niemiecki zabierze głos I podej 
mie walkę o swe interesy ogólnonarodo-
we, albo ludność Niemiec zach. wpad-
nie w pułapkę zastawioną przez impe-
rialistów amerykańskich Rada m ni-
strów NRD — mówił Otto Grotewohl — 
raz jeszcze podkreśla' ChwHa jest nad-
zwyczaj poważna i wymn^ n /̂włocz 
nej decyzji. Za kilka tygodni może być 
juz za pozno na przepi m^i^nt wybo 
rów ogólnOmemieckich, ponieważ Ade-
nauer i amerykańscy podżegacze wojen-
n* działają, podczas gdy w'elu posłćw 
do Bundestagu, występujących na rzecz 
jedności i porozunrenia, ogranicza słę 
do słów. 

Patriotyczny ruch oporu w Niem 
czecb zach i demokratyczny ustrój 
państwowy w NRD powinny być 
wystarczająco silne, aby udarem 
nić podstępne plany wrogów Nie-
miec. Rząd NRD wzywa wszyst-
kich patriotów niemieckich. by 
zjednoczyli się w walce o uratowa 

nie narodu, o nowe życie w pokoju 
i wolności. 
Mówca zanalizował zadania pa-

triotów niemieckich w walce o jed-
nolite, niezawisłe i miłujące po^oj 
Niemcy demokratyczne Rozstrzyga-? 
jące znaczenie dla ukształtowania 
przyszłości Niemiec ma klasa robot-
nicza w Niemczech zach 

Z kolei premier Grotewohl zobra-
zował niezwykle doniosłą rolę NRD 
jako ostoi patriotów niemieckich w 
walce o jedność i pokój. 

Sądzimy, że wszyscy świadomi 
swej odpowiedzialności ludzie — 
oświadczył premier Grotewohl — po 
winni troszczyć się o to, aby te 
czynniki, które wciągnęły na6 dwu-
krotnie w wojnę światową, nie mo-
gły uczynić tego po raz trzeci. Ta-
ka zbrodnicza polityka, jaką pro-
wadził Hitler w oczach całego świa-
ta, nie może 9ię już powtorzyć, gay 
istnieje NRD 

Naszym zadaniem jest oświad-
czenie wszystkim Niemcom dobrej 
woli: zrozumcie, droczy przyjaciele, 
że w Imię naczelnej obecnie spra-
wy powinniśmy skupić wszystkie 
siły bez względu na nasze poglą-
dy Sądzimy, że w rozstrzygającej 
żywotnej sprawie naszego narodu 
powinna zwyciężyć jednomyślność, 
która umożliwi nam skuteczną ak-
cję przeciwko haniebnemu .ukła-
dowi ogólnemu". Jeżeli to się uda, 
a iestem przekonany że tak bę-
dzie. akcja ta zapewni zrealizowa-
nie naszej zasady politycznej: 
wszvstko przez lud i wszystko dla 
lud u i. 

Apel Izbjj Ludowej NRD 
BERLIN (PAP) — Przewodniczący 

Izby Ludowej NRD Dieckmann. zło-
żył na plenarnym posiedzeniu o-
świadczenie. w którym powitał z ra-
dością w imieniu Izby Ludowej ostat-

(Lohofii  zenie  na  s/r. 2) 

Kota rządu radzieckiego do Iranu 

Protest ludu Paryża 
przeciw Ridgway'owi 

PARYŻ (PAP) — W piątek odby-
ły się w Paryżu masowe demonstra-
cje przeciwko przybyciu gen Rid-
gway^. Z dzielnic robotniczych wy-
.ruszyły do centrum miasta długie po-
chody niosąc transparenty z hasłami 
protestującymi przeciwko przygoto-
waniom wojennym imperialistów 
amerykańskich w Europie Demon-
strowano jednocześnie przeciwko nie-
ludzkiej wojnie bakteriologicznej, 
prowadzonej przez Amerykanów w 
Korei 

W pobliżu dworca St Lazare po-
licja zaatakowała demonstrantów z 
niezwykłą brutalnością Wiele osób 
odniosło rany Policja przeprowadziła 
masowe aresztowania. 

MOSKWA (PAP) 21 bm minister 
spraw zagr ZSRR A Wyszyński 
wręczył ambasadorowi Iranu, Araste 
notę rządu radzieckiego, dotyczącą 
wymiany listów w końcu kwietnia 
rb między premierem Iranu Mossa-

j dikiem a ambasadorem St Zjedno-
czonym w Iranie Hendersonem w 
sprawie wznowienia tzw „pomocy" 
amerykańskiej dla Irana 

„W wyniku wymiany listów — gło-
si m inn nota — i wznowienia dz.ia i a 

łalności irańsko-a mery kańskiego po- u min. rolnictwa ZSRR 

nych w dziedzinie realizacji agre-
sywnych planów tego rządu, wymie-
rzonych przeciwko Zw Radzieckie-
mu 

Takiego postępowania rządu irań-
skiego niesp<>s6b traktować inaczej 
niż jako działalność nie dającą się 
pogodzić z zasadami dobrych są-
s edzkich stosunków". 

Delegacja polskich chłopów 

rozumienia wojskowego rząd Iranu 
otidał armię irańską pod kontrolę 
rządu St Zjednoczonych Tym sa-
mym armia irańska traci charakter 
narodowej armii niepodległego i su-
werennego państwa 

Rząd radziecki uważa za koniecz-
ne zwrócić uwagę rządu irańskiego 
na fakt.  że wyrażając zgodę na przy 
jecie t zw pomocy amerykańskiej i 
biorąc tym samym na siebie okre-
ślone zobowiązania natury wojsko-
wej wobec St Zjednoczonych rząd 
irańsiki wkracza de facto  na drogę 
wsDótoracy z rządem St Zjednoczo-

MOSKWA (PAP) — Przebywająca 
w Moskwę delegacja chłopow pol-
skich przyjęła została prze? min rol-
nictwa ZSRR — I Benediktowa 

Min Benediktow zaznajomił gości 
polsk'ch z rozwojem radziei k ego rol-
nictwa, które dzięki ue»trojows koł-
chozowemu stało się naibardz;ej roz-
winiętym i zmechanizowanym rolnic-
twem na świece 

W im en u delegacji polskiej prze-
mawiać przewód nic7.ą<łv spółdzielni 
produkcyjnej Witlin ITT* w woj rze-
szowskim J Ziemba dziękując za ser-
deczne przyjęcie. 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 



SPORT 

Mięśnie napięte jaik .postronki — jeszcze odrobina wysiłku i re-
kord ustanowiony przed kilku dniami zastąpi nowy. Adamczyk 
(na zdjęciu) na zawodach w Krakowie przeszedł lekko 410 cm 
Próba „przebrnięcia" jednak przez 420 cm nie udała się. Na za-
wodach lekkoatletycznych ośrodków szkoleniowych osiągnięto 
szereg dobrych wyników mimo Złych warunków atmosfe-

rycznych 

W pływackich zawodach kontrolnych Mrozówna uzyskała na 
100 m stylem dowolnym czas 1:25,4 poprawiając stary rekord 

Polski o 3,3 seik. 

21 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 

W całej Polsce odfoywa  się obecnie festiwal  filmów  czechosło-
wackich, Naszym Czytelnikom nie sprawi więc trudności od-
gadnięcie tytułów czterech filmów  festiwalowych  na podstawie 
powyższych fotosów.  Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 
3 czerwca pod adresem redakcji „Życia Warszawy", Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3/5, z dopiskiem na kopercie: „21 Konkurs 
Dodatku Ilustrowanego". Za trafne  rozwiązanie przyznane będą 
drogą losowania nagrody książkowe. 

Piłka bombardowała w drugiej połowie bezustannie bramkę bułgarską 
Niedyspozycja strzałowa polskiego napastnika i świetna obrona Bułga 
rów nie pozwoliły jednak na zmianę wyniku, który utrzymał się do przer-
wy. Bułgaria zwyciężyła Polskę w międzypaństwowym meczu piłkarskim 
w Warszawie 1:0, a w Sofii  3:1. Na zdjęciu: fragment  spotkania w War-

szawie. 

JAKIE TO FILMY? 

ŷ mHHtk 

mm l  ggffê B n 
.̂ BoF •ref̂ Rft  ML ffit  z 

w l - ^ 
Zakrzewska i Silkówna (w karykaturze E. A łasze wsk i ego) dwie reprezen-
tantki polskiej drużyny, tktóra bierze udział w mistrzostwach Europy 

jalkie odbywają się w Moskwie. 

No. nareszcie znów się ociepliło! 

— A więc, decyduj się: zajmujemy 
to mniejsze zaciszne mieszkanko, czy 
ten luksusowy apartament?... 

Bez podpisu 

M O D A 

Wdzianko z lekkiej wełenki, prak-
tyczne półbuty łączone z brązowej 
i popielatej skórki i skromna su-
kienka z cienkiego samodziału, to 
tylko kilka spośród wielu modeli 
przygotowanych na bieżący sezon 
przez pracownie krawieckie i szew-
skie CPLiA. O tym, czy są napraw-
dę praktyczne i estetyczne, war-
szawianki będą miały możność prze-
konać się naocznie. W najbliższ> 
czwartek, 29 bm. Centrala Przemy-
słu Ludowego i Artystycznego 
i Orbis organizują wspólnie w sa 
lach Bristolu wielką rewię tegoro 
cznei modv. która warto obeirzee 

/ 

Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB, C.O.P.A. (Kaczkowski, Myszkowski, Hartwig), W. Piotrowski oraz obsługa własna. 
Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „PRASA" Warszawa, Marszałkowska 3/5. 3-B-16953 

H U M O R 
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Depesza KC PZPR 
do KC KP Danii 

Do 
Komitetu  Centralnego 
Komunistycznej  Partii  Danii 

Kie mogąc wziąć udziału w 17 Kon 
fresie  Wa&zej Partii z powodu nie-
udzielenia przez władze duńskie wi-
zy wjazdowej naszemu delegatowi, 
przesyłamy Wam tą drogą serdecz-
ne, braterskie pozdrowienia i życze-
nia pomyślnych obrad. 
Pozdrawiamy Waszą Partię jako czo-

łowy oddział klasy robotniczej Danii, 
który wznosi wysoko sztandar pro-
letariackiego internacjonalizmu; po-
zdrawiamy Waszą Partię jako orga-
nizatora walki ludu pracującego 
Danii o pracę i chleb, o wolność i 
niepodległość Waszej Ojczyzny, o za-
chowanie i utrwalenie pokoju. 

Życzymy Wam dalszych sukcesów w 
Waszej walce o zjednoczenie wszyst 
kich demokratycznych i postępo-
wych sił Waszego kraju, dla prze-
ciwstawienia się zbrodniczym pla-
nom imperialistów amerykańskich, 
wskrzesicieli hitlerowskiego Wehr-
machtu, usiłujących przekształcić Da 
nię w bazę wojenną przeciwko kra-
jom obozu pokoju i demokracji. Ży-
czymy Wam pomyślnej pracy nad 
zacieśnieniem przyjaznych stosun-
ków między narodem duńskim a na 
rodem polskim i innymi narodami 
wielkiego obozu pokoju, którym prze 
wodzi niezwyciężony Związek Ra-
dziecki. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 

Pod baslem umocnienia sojuszu robotniczo-chlopskiego 

1 czerwca — dzień Święta Ludowego 
zmobilizuje chłopów do realizacji wielkich zadań wsi 

1 czerwca pracujący chłopi obchodzić będą w całym kraju doroczne, 
tradycyjne Święto Ludowe. Przygotowania organizacyjne są Już w peł-
nym toku. Kieruje nimi ZSL przy współudziale PZPR, ZSCh i ZMP. 

Występy Zespołu Pieśni i Tańca 
radzieckich lotników 

W ramach wymiany • kulturalnej 
przybył do Polski Zespół Pieśni i Tań-
ca Lotnictwa Wojskowego Armii Ra-
dzieckiej. 

Kierownikiem artystycznym Zespo-
łu jest zasłużony artysta RSFRH 
W. P. Gawriłow. 

26 bm. Zespół wystąpi w Łodzi. 27 
bm. o godz. 19 wystąpi na kortach 
tenisowych CWKS w Warszawie. 

W programie przewidziane są pieś-
ni kompozytorów radzieckich, pieśni 
ludowe, utwory klasyczne oraz tań-
ce. 

Zespół da również 6zereg wystę-
pów w jednostkach WP. 

Podobnie jak w latach ubiegłych 
Święto Ludowe będzie dniem wiel-
kiej mobilizacji mało i średniorol-
nych chłopów i członków spółdzielni 
produkcyjnych do wykonania wiel-
kich zadań politycznych i gospodar-
czych, stojących przed wsią polską. 

W obchodach wezmą udział robotni-
cy z miast i ośrodków przemysło-
wych. Ich udział w Święcie Ludo-
wym — podobnie jak udział chło-
pów w obchodach 1-majowych — 
będzie wyrazem pogłębiającego 6ię i 
umacniającego sojuszu robotniczo-
chłopskiego. Hasło umocnienia tego 
sojuszu będzie jednym z naczelnych 
haseł manifestacji  ludowych w dniu 
1 czerwca. 

Obchody Święta Ludowego będą 
Jednocześnie potężną manifestacją 
niezłomnej woli chłopów polskich 
umocnienia i obrony pokoju oraz 
gorących uczuó dla ostoi pokoju— 
Zw. Radzieckiego i dl̂  Chorążego 
Obozu Pokoju — Generalissimusa 
Stalina. 
W czasie akademii i na wiecach 

chłopi z gromad i gmin złożą mel-
dunki o wykonaniu zobowiązań pro-
dukcyjnych. W gromadach, które już 
wykonały zobowiązania dla uczcze-
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja, albo w 
których istnieją możliwości podwyż-
szenia zobowiązań — koła ZSL wy-
stępują z inicjatywą nowych zobo-
wiązań, wciągając do ich realizacji 
wszystkich chłopów gromady. Treścią 
zobowiązań są przede wszystkim naj-
bardziej aktualne zadania gospodarki 
rolnej — za gospodarowanie odłogów, 
walka z chwastami, prace meliora-
cyjne i wypełnienie obowiązku do-
staw żywca i mleka. 

Tegoroczne obchody Święta na-
wiążą do ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem nowej Konstytucji, 
która utrwala przełomowe zdobycze 

i osiągnięcia polskich mas pracują-
cych. 

Obchody nawiążą również do 
tradycji walk pracujących chłopów 
z sanacyjnym kaptalietyczno-obszar-
niczym ustrojem krzywdy i wyzy-
sku, walk prowadzonych przez re-
wolucyjne masy chłopskie za wzo-
rem klasy robotniczej, walczącej pod 
przewodnictwem KPP. W roku bież. 
przypadają: 20 rocznica strajku 
chłopskiego w 1932 r. i 15 rocznica 
strajku w 1937 r. 

Tegoroczne obchody Święta bę-
dą szczególnie uroczyste w tych 
miejscowościach, w których chło-
pi czynnie występowali do walki 
przeciw faszystowskim  rządom sa-
nacji. W wielu miejscowościach 

przewiduje się odsłonięcie pomni-
ków, tablic oraz usypany kopców. 
Obchody Święta Ludowego roz-

poczną w przeddzień Święta uroczy-
ste akademie gminne. Na akademiach 
tych wręczone będą nagrody, premie 
i dyplomy uznania osobom, wyróż-
niającym się w wykonaniu zobowią-
zań produkcyjnych. 

1 czerwca odbędą się masowe ob-
chody święta w kiilku miejscowoś-
ciach każdego powiatu. Uroczystym 
momentem obchodów będzie deko-
racja zasłużonych działaczy chłop-
skich — uczestników walk z sana-
cją i wyróżniających się w pracy dla 
Polski Ludowej. Odbędą się również 
manifestacyjne  pochody, a po ich 
rozwiązaniu — imprezy artystyczne 
i sportowe, w których obok zespo-
łów ludowych wystąpią liczne zespo-
ły robotnicze. Zakończeniem obcho-
dów będą wielkie zabawy ludowe. 

Wbrew woli narodu niemieckiego 
K o n f e r e n c j a A d e n a u e r a z p r z e d s t a w i c i e l a m i m o c a r s t w z a c h . 

w sprawie wojennego »układu ogólnego* 
(Dalszy  ciąg  ze  str.  1) 

nią odezwą Frontu Narodowego Nie-
miec Demokratycznych do narodu 
niemieckiego i ze swej strony we-
zwał wszystkich patriotów niemiec-
kich do zdecydowanej walki prze-
ciwko wojennemu „układowi ogólne-
mu": 

Wzywamy cały naród niemiecki 
w tej rozstrzygającej chwili do sta* 
nowozej walki obronnej w obliczu 
nieszczęścia, w które chce wtrącić 
Adenauer cały nasz naród lub co 
najmniej zależną od niego część 
naszego narodu. Oświadczamy, że 
zdecydowani jesteśmy bronić aż do 
końca zagrożonego tym haniebnym 
układem pokoju. 
Nie^jesteśmy osamotnieni- Wielką 

pomocą i ostoją w tej walce o po-
kojową przyszłość demokratycznych, 
odnowionych, niezawisłych Niemiec 
jest Zw. Radziecki wraz z innymi 
zaprzyjaźnionymi narodami należą-
cymi do światowego obozu po-
koju, któremu przewodzi Generalissi-
mus Stalin". 

»Wspólnymi sitami przyczynimy się do upowszechnienia postępu technicznego 
Lipcowy Zlot - wielką wymianą doświadczeń 
zdobytych w pracy przez młodych budowniczych Polski Ludowej 

Młodaież miast i wsi całego kraju pragnie powitać Zlot Młodych Przo-
downików jak najlepszymi osiągnięciami w pracy zawodowej, w pracy 
społecznej i w nauce. 

W walce o jak najlepsze osiągnięcia produkcyjne wysuwają się na 
czoło dziesiątki nowych przodowników pracy. Dużymi sukcesami szczycą 
się również brygady produkcyjne młodzieży. 

Ochrona zabytków Zakopanego i Podhala 
Zjazd opiekunów społecznych 

W tych dniach odbył się w Za ko- , 
panem zjazd poświęcony omówieniu 
zagadnień związanych z ochroną za 
bytków Zakopanego i Podhala. W 
zjeździe wzięli udział przedstawicie-
le władz konserwatorskich z War-
szawy- i Krakowa oraz opiekunowie 

Proces bandy terrorystów 
w Czechosłowacji 

PRAGA (PAP). Przed sądem pań-
stwowym w Budziejowicach odbył 
©ię proces grupy 12 terrorystów, skła 
dającej się z kułaków, byłych prze-
mysłowców i agentów Watykanu. Na 
czele grupy stał b. przemysłowiec G. 
Smetana, który utrzymywał ścisły 
kontakt z agentami wywiadu amery 
kańskiego i otrzymywał od nich in 
strukcje. Członkowie bandy zgroma 
dzili nielegalnie znaczną ilość broni, 
której mieli użyć w walce o intere-
sy imperialistów, w wypadku rozpę-
tania agresji przeciwko Czechosło-
wacji. 

Sąd skazał dwóch oskarżonych na 
karę śmierci, jednego na 25 lat wię-
zienia, a innych na kary więzienia 
od 12 do 24 lat. 

społeczni nad zabytkami z terenu 
Podhala. 

Konserwator wojewódzki, dr Han-
na Pieńkowska, " omówiła dotychcza-
sowe prace w zakresie konserwacji 
zabytków drewnianych, budownictwa 
świeckiego i kościelnego w Nowo-
tarszczyźnie, na Spiszu i Orawie. 
Sźczegółowo omówiła dr Pieńkowska 
prace nad konserwacją zamku w 
Niedzicy, w wyniku których ukoń-
czono już odbudowę dolnej części 
zamku, zabezpieczono część środkową 
zamku oraz prowadzi się rekonstru-
kcję najstarszej części górnej wraz 
z basztą. Dzięki wysokim kredytom 
finansowym,  udz'elonym przez rząd, 
uratowany został i uprzystępniony 
będzie licznym rzeszom turystów je-
den z najpiękniejszych zabytków pol 
skich. Obecnie w zamku mieści się 
dom pracy twórczej Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki i Kultury Mate-
rialnej. 

Przedstawiciel zakopiańskiej Komi 
sji Ochrony Zabytków, ob. Tadeusz 
Staich dokonał przeglądu zabytków 
Podhala i Zakopanego* 

W wyniku zjazdu postanowiono 
wszcząć szeroką akcję mobilizującą 
społeczeństwo do ochrony zabytków, 
które stanowią pomniki niezmiernie 
ciekawej i oryginalnej kultury ludo-
wej w tej części Polski. 

W kopalni „Siemianowice" trzej 
młodzi mechanicy — P. Szmit, P. 
Bartoszek i M. Zenowski wykonali 
20 bm. trzy pełne wręby i osiągnęli 
6 metrów bieżących postępu chodni-
ka. Wydajność uzyskana przez nich 
w tym dniu wyniosła 19 ton węgla 
na członka zespołu. 

Dzięki postawie całego zespołu 
chodnikowego młodych górników 
plan oddziałowy wykonywany jest 
w ciągu maja przeciętnie w 102 
proc. dziennie, zaś 20 bm. wykona-
ny został w 111 proc. 
W stoczni gdańskiej młodzi robot-

nicy upowszechniają przodujące me-
tody produkji. ZMP-owska brygada 
im. Jarosława Dąbrowskiego z wy-
.działu elektrycznego, która pierwsza 
w przemyśle okrętowym zainicjowa-
ła ruch korabielnikowców, wykonuje 
obecnie 50 proc. wszystkich instala-
cji elektrycznych na nowobudowa-
nej jednostce z materiałów, zaoszczę 
dzonych podczas robót montażowych 

na innych statkach w okresie reali-
zacji zobowiązań. Pracując na za-
oszczędzonym materiale, przy zwięk 
szonych trudnościach technicznych 
brygada podniosła wskaźnik wydaj-
ności pracy ze 163 do 178 proc. nor-
my. 

Przykład brygady im. J. Dąbrów 
skiego zachęcił inne zespoły do za-
stosowania metody Korabielnikowej. 

Kierownik brygady im. M. No-
wotki — Dziwisz mówi o osiąg-
nięciach swoich towarzyszy pracy: 
„Nasze doświadczenia zawieziemy 
na Zlot, ażeby podzielić się nimi z 
młodzieżą innych zakładów pracy. 
W ten sposób wspólnymi siłami 
przyczynimy się do upowszechnie-
nia w polskim przemyśle postępu 
technicznego". 
Coraz to nowe, doskonalsze formy 

współzawodnictwa inicjują młodzi 
budowniczowie Nowej Huty. 10-oso-
bowa brygada im. F. Dzierżyńskie-

go, kierowana przez W. Struga, zor-
ganizowała szkołę stachanowską, ma 
jącą na celu podniesienie wydajności 
i jakości pracy całego zespołu. Ini-
cjatywa ta została podjęta przez bry 
gady murarskie — Wcisły i Tkacza. 
Członkowie tych trzech brygad 
współzawodniczą obecnie ze sobą 
pod hasłem: „WSZYSCY ZDOBĘ-
DZIEMY TYTUŁY PRZODOWNI-
KÓW PRACY I PRAWO UCZESTNI 
CZENIA W ZLOCIE", 

W czterech punktach Krakowa 
powstały już przedzlotowe ośrodki 
informacyjne.  Od wczesnego rana 
młodzieżowe radiowęzły na dworcach 
kolejowych i autobusowych oraz w 
PDT — nadają komunikaty o twór-
czym czynie przed zlóto wy m młodych 
przodowników pracy. 

BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą 
ie przybyli tu sekretarz stanu USA 
Acheson i brytyjski min. spraw zagr* 
Eden. Oczekuje się przyjazdu fran« 
cuekiego min. spraw zagr. Schuma-
na. Trzej ministrowie mają odby6 
konferencję  z Adenauerem w celu 
sfinalizowania  wojennego „układu 
ogólnego" i podpisania go. 

„Układ ogólny" zmierza do włą-
czenia Niemiec zach. do agresywne-
go paktu atlantyckiego. Przewiduj* 
on 50-letnią okupację Niemiec zach. 
przez wojska anglosaskie i ma utrwa 
lić rozbicie Niemiec. „Układ o gó lny -

zawiera postanowienia o zwolnieniu 
z więzienia i zrehabilitowaniu wszy-
stkich przestępców wojennych. Wy-
daje on Niemcy zach. w ręce hitle-
rowców i monopolistów niemieckich, 
podporządkowanych imperialistom a-
merykańskim. „Układ ogólny" jest 
wymierzony przeciwko masom pra-
cującym i godzi w ich żywotne in-
teresy. Wprowadzenie w życie ukła-
du ogólnego jest równoznaczne s 
podeptaniem konstytucji Trizonii 1 z 
zamachem stanu, mającym na celu 
wprowadzęnie dyktatury wojskowej 
w Niemczech zach. 

Potężne demonstracje przeciwko 
„układowi ogólnemu", odgłosy prasy; 
zachodnio-niemieckiej, wynik głoso-
wania w senacie Bremy — oraz in-
ne fakty  dowodzą, że przytłaczająca 
większość ludności Niemiec zach. 
jest przeciwna „układowi ogólnemu". 
Dlatego Adenauer nie dopuścił 23 
bm. do debaty w Bundestagu na te-
mat układu. 

Władze niemieckie oraz dowódz-
two wojsk okupacyjnych zmobilizo* 
wały policję i wojsko w celu obrony 
Achesona, Edena i Schumana przed 
gniewem narodu. Bonn zostało prze-
kształcone w twierdzę. Posterunki 
policyjne na rogatkach nie wpuszcza 
ją do miasta robotników. Policja o-
trzymała rozkaz użycia ognia prze-
ciwko wszystkim, którzy demonstro* 
wać będą na rzecz pokojowego roz-
wiązania kwestii niemieckiej. 

KRONIKA POLITYCZNA 
Bawiąca w Warszawie delegacja rządo-

wa Koreańskiej Republiki Ludowo De-
mokratycznej z min. handlu Tian Si-u na 
czele złożyła 23 bm. wizytę min. spraw 
zagranicznych S. Skrzeszewskiemu. Dele-
gacji koreańskiej towarzyszył ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny KRLD w 
PoJsce — Coj Ir. 

Widzieliśmy nieugiętą wolą walki o pokój 

Wrażenia związkowców polskich z pobytu w ZSRR 
W ostatnich dniach powróciła do kra 

ju delegacja polskich związkowców, 
która brała udział w uroczystościach 
1-majowych w Moskwie. Przewodni-
czący delegacji P. Wojas — wiceprze-
wodniczący CRZZ, mówi m. inn. o 
swych wrażeniach z pobytu w Zw. 
Radzieckim: 

• PRAGA. W tegorocznym, v n Mię 
dzynarodowym Festiwalu Muzycznym w 
Pradze, który odbędzie się od 29 maja do 
16 czerwca, wezmą udział najwybitniejsi 
muzycy, dyrygenci i artyści operowi z 13 
krajów, m. in. z Polski. Festiwal prze-
biegać będzie pod hasłem walki o pokój i 
demokrację. 

• PEKIN. 23 bm. minęła pierwsza ro-
cznica pokojowego wyzwolenia Tybetu. 
W związku z rocznicą prasa chińska za-
mieszcza artykuły podkreślając, że dzięki 
pomocy Centralnego Chińskiego Rządu Lu 
dowego naród tybetański osiągnął w cią 
gu roku poważne sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia. 

• BUENOS AIRES. Władze argentyń-
skie zmuszone zostały pod naciskiem opi-
nii publicznej zwolnić z więzienia jedne-
go z największych współczesnych pisarzy 

argentyńskich, nieugiętego bojownika o 
pokój, Alfreda  Varela, uwięzionego latem 
r. ub. 

• SANTIAGO. Uczestnicy konferencji 
w obronie demokratycznych praw oby 
wateli uchwalili rezolucję, domagającą się 
cofnięcia  antydemokratycznych ustaw 
rządu chilijskiego, grożąc strajkiem gene-
ralnym, którego termin został wyznaczo-
ny" na dzień 30 bm. 

• SOFIA. MSZ Bułgarii przesłało am-
basadzie jugosłowiańskiej w Sofii  notę 
protestacyjną przeciwko dyskryminacyjne 
mu traktowaniu pracowników ambasady 
bułgarskiej w Belgradzie przez władze ju-
gosłowiańskie. 

• LONDYN. Min. wojny USA przystą-
piło do realizacji planu zwiększenia o 
75 proc. liczby wojsk stacjonujących w 
Anglii. 

„Manifestacja  1-majowa w Mo-
skwie uwidoczniła w całej pełni za-
równo niezmierzoną potęgę Kraju 
Rad jak i nieugiętą wolę walki o 
trwały pokój na całym świecie, wolę, 
która przenika ludzi radzieckich. 

Po uroczystościach 1-majowych 
zwiedziliśmy niektóre miasta i wsie 
w ZSRR, a bezpośrednio przed po-
wrotem do kraju — stolicę Zw. Ra-
dzieckiego — Moskwę. Na każdym 
kroku widać tu gigantyczną twórczą, 
pokojową pracę i dobrobyt ludzi ra-
dzieckich. Sklepy są pełne towarów. 
Pełno też w nich kupujących. Ludzie 
są dobrze ubrani. 

W ZSRR przyjmowano nas wszę-
dzie niezwykle serdecznie i po bra-
tersku. 

Wyjeżdżaliśmy ze Zw. Radzieckie-
go — stwierdza wiceprzewodniczący 

CRZZ P. Wojas — z uczuciem du-
my t przyjaźni i sojuszu z potężnym 
Krajem Zwycięskiego Socjalizmu, 
przewodzącym światowemu obozo-
wi walki o pokój i szczęście całej 
ludzkości". 

Lekarze polscy w ZSRR 
zwiedzają  instytuty lecznicze 

MOSKWA (PAP). — Przebywająca 
w ZSRR delegacja lekarzy polskich 
zaznajamia się z pracami instytu-
tów naukowo-badawczych Akademii 
Nauk ZSRR, Akademii Medycznej 
ZSRR oraz z działalnością radziec-
kich instytutów leczniczych. 

Podczas pobytu w Moskwie człon-
kowie delegacji przyjęci zostali przez 
min. Zdrowia ZSRR — J. Smirno-
wa oraz przez naczelnego inspektora 
służby sanitarnej, wicemin. prof.  T. 
Bołdyrewa. 

Obecnie, część delegacji zaznajamia 
się z osiągnięciami Instytutu Epide-
miologii i Mikrobiologii oraz Insty-
tutu Higieny Pracy i Chorób Zawo-
dowych w Moskwie, Druga grupa 
przebywa w Leningradzie. 

PRZEKRÓJ TYGODNIA 

GDY słuchaliśmy bezpośrednio po 
wojnie opowiadań ludzi, którzy 

przeżyli hitlerowskie obozy śmierci 
w Oświęcimiu lub Majdanku; gdy 
czytaliśmy książki Szmaglewskiej i 
Borowskiego; gdy oglądaliśmy film 
polski „Ostatni etap" — myśleliśmy: 
to się już nigdy nie powtórzy! My-
śleliśmy, że kaci hitlerowscy nie 
znajdą naśladowców. Uważaliśmy, 
że hitlerowskie „fabryki  śmierci" 
należą do bezpowrotnej przeszłości. 

Dziś wiemy, że myliliśmy się. Dziś 
wiemy, że imperializm amerykański 
jest niemniej krwiożerczy od pier-
wowzoru hitlerowskiego. Dziś wie-
my, że amerykańskie obozy jenie-
ckie w Korei wzorowane są na hit-
lerowskich obozach koncentracyj-
nych i że napastnicy imperialistycz-
ni chcieliby przy pomocy bomb na-
palmowych i bakterii zamienić całą 
Koreę w jedną olbrzymią „fabrykę 
śmierci". 

Czytamy znów o czołgach wokół 
obozów i o masakrowaniu jeńców. 
Dowiadujemy się znów o „selek-
cjach" — jest to słowo dobrze zna-
ne każdemu, kito przeżył okupację 
hitlerowską — i o przymusowych 
„doświadczeniach lekarskich". Słyszy-
my o torturowaniu ludzi „niższej 
rasy" — tym razem „żółtej" — i o 
poniewieraniu godnością ludzką. 

W ubiegłym tygodniu prawda o 
amerykańskich zbrodniach w Koże-
4o przedarła się nawet na łamy pra 

sy USA. „Washington Post" pisał o 
„nieludzkim stosunku" do jeńców 
wojennych. „Times Herald" stwier-
dził, że jeńcy koreańscy i chińscy 
znajdują się „w haniebnych warun-
kach". Kropkę nad i postawił „Chri-
stian Science Monitor", przyznając, 
że wypadki na wyspie Kożedo „po-
twierdziły punkt widzenia tych ob-
serwatorów, którzy uważają, iż woj-
skowi przedstawiciele USA pro-
wadzący rokowania w Panmuńdżon 
systematycznie wykazywali niechęć 
do osiągnięcia porozumienia"... 

Delegaci amerykańscy w Panmun-
dżon, w celu storpedowania roko-
wań, powołują się bowiem na rze-
komą niechęć jeńców koreańskich i 
chińskich do repatriacji. Teraz sami 
jeńcy zadali kłam tym oszukańczym 
zapewnieniom, potrzebnym jedynie 
władcom Ameryki, którzy modlą się 
codziennie do sweso dolarowego 
cielca, by wojna na Dalekim Wscho-
dzie przekształciła się w pożogę 
światową. 

Korespondent agencji amerykań-
skiej „United Press", który dotarł w 
ostatnich dniach do obozu jenieckie-
go koło Fusanu, doniósł, że z bara-
ków obozowych słyszał śpiew jeń-
ców oraz okrzyki: „Niech żyje Kim 
Ir-senl". Na barakach — pomimo 
terroru strażników amerykańskich 
— powiewają flagi  Korei i Chin Lu-
dowych, 

Taka jest postawa jeńców, którzy 
rzekomo „nie chcą" wracać do do-
mu. Taka jest postawa całego naro-
du koreańskiego i ochotników chiń-
skich, którzy potrafili  przeciwsta-
wić się agresji amerykańskiej i sła-
wetnej potędze technicznej zaatlan-
tyckiego „herrenvolku". Z postawą 
tą solidaryzują się ludzie dobrej 
woli na całym świecie, żądając po-
stawienia amerykańskich ludobój-
ców z Korei pod sąd narodów. 

„Bieg pod pałką" 
Niepowodzenia w Korei dopingują 

zbrodniarzy z Wall-Street do przy-
śpieszenia przygotowań wojennych 
w Europie. W Waszyngtonie opra-
cowano — jak donótei prasa amery-
kańska — „sztywny kalendarz": w 
najbliższych dniach nastąpić ma 
podpisanie wojennego „układu ge-
neralnego" z Adenauerem; w ciągu 
czerwca układ ten ma zostać raty-
fikowany  przez kongres USA; jed-
nocześnie zacząć się ma formowanie 
dywizji neohitlerowskiego Wehr-
machtu (pod szyldem „europejskim") 
oraz wzmożona produkcja broni w 
Zagłębiu Ruhry. 

„Układ ogólny", utrwalający po-
dział Niemiec i okupację amerykań-
ską Trizonii, wywołał tak powszech-
ną opozycję mas ludowych w Niem-
czech i w zachodniej Europie, iż rzą-
dy Anglii i Francji wykazały pew-
ne wahania, próbowały się targo-
wać, usiłowały grać na zwłokę. Lecz 
presja Waszyngtonu zwiększała się 
z dnia na dzień. Agencja francuska 
„AGEFI" pisała melancholijnie, że 
„bieg maratoński" do układu ogólne-
go „odbywa się pod palką" Waszyng 
tonu... W sobotę sipotkali si-ę w Bonn 
ministrowie spraw zagranicznych 
USA, Anglii I Francji z Adenauerem 
celem sfinalizowania  układu. 

Według "miarodajnej oceny „Wa-

shington Post" w ten sposób zakoń-
czony będzie proces „rozpoczęty 
przez Byrnesa w 1946 r.", kiedy to 
zaofiarował  on Niemcom (czytaj: 
hitlerowcom \ nacjonalistom niemie-
ckim) współpracę. Pamiętamy dobrze 
to wystąpienie ówczesnego amery-
kańskiego sekretarza stanu, który w 
Sztutgarcie po raz pierwszy po woj-
nie zaatakował granice zachodnie 
Polski, aby w ten sposób zachęcić 
szowinistów niemieckich do monto-
wania spółki amerykańsko-hitlerow-
skiej. 

Gdybyśmy nawet nie wiedzieli, co 
to jest „układ ogólny", nawiązanie 
do antypolskiej prowokacji Byrnesa 
wystarczyłoby dla zrozumienia, jak 
niebezpieczny dla pokoju w Europie 
jest ten spisek, ukuty w Waszyng-
tonie. Na szczęście narody dobrze 
orientują się w powadze sytuacji, i 
w miarę zwiększani t presji amery-
kańskiej na satelickie rządy narasta 
opozycja przeciwko knowaniom wo-
jennym, których ukoronowaniem ma 
być właśnie wojenny „układ ogól-
ny". 

Opozycja ta zarysowała się w ostat 
nich dniach ?e szczególną potęgą w 
samych Niemczech. Na terenie NRD 
i Trizonii odbywają się masowe ma-
nifestacje  ludności, żądającej zjed-
noczenia kraju, przyjęcia radzieckich 
propozycji w sprawie traktatu po-
kojowego i zakończenia okupacji 
amerykańskiej. Jak wielki jest na-
cisk opinii, świadczy fakt,  iż Land-
tag (parlament) Bremy uchwalił zde 
cydowaną większością głosów (w 
tym również partii mieszczańskich i 
socjaldemokratycznej) rezolucję wnie 
sioną przez komunistów, a potępia-
jącą wojenny „układ ogólny". 
Również komisje spraw zagranicz-
nych francuskiego  Zgromadzenia Na 
rodowego i Rady Republiki uchwali-
ły rezolucje, wyrażające niepokój z 

powodu „układu ogólnego" i umo-
wy o „armii europejskiej". 
,,Ruchoma skala zysków 

Francuski świat pracy już od dłuż 
szego czasu upomina się o wprowa-
dzenie tzw. „ruchomej skali płac". 
Ten termin oznacza dostosówanie 
płac robotniczych do stale i szybko 
wzrastających cen. Kolejne rządy 
burżuazyjne Francji, a w szczegól-
ności obecny rząd Pinaya, manew-
rują jednak tak, by utrącić to żąda-
nie i doprowadzić do obniżki real-
nych płac. 

W ubiegłym tygodniu francuskie 
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
zamiast „ruchomej skali płac" usta-
wę, którą prasa postępowa słusznie 
nazwała „ruchomą skalą zysków".. 
Chodzi o projekt Pinaya w sprawie 
pożyczki wewnętrznej, mającej za-
łatać dziury w budżecie w związku 
ze wzrostem wydatków zbrojenio-
wych. Pożyczka ta pomyślana zosta-
ła przez rząd w ten sposób, by dać 
maksymalne zyski spekulantom wa-
lutowym. Jej kurs związany został 
z wolnorynkowym kursem złotego 
„napoleona" (monety francuskiej). 
Właściciele obligacji czerpać będą 
zyski w razie wzrostu kursu „napo-
leona", nie ponosząc żadnej straty w 
razie jego spadku. Skarb państwa 
narażony więc jest na oczywiste 
straty, kurs franka  jest zagrożony, 
masy praciijące ucierpią z powodu 
dalszej dewaluacji, a spekulanci — 
zarobią. Prawdziwa „ruchoma skala 
zysków" kapitalistycznych! 

Skoro już mowa o Francji, trzeba 
wspomnieć o ogłoszonych w tym ty-
godniu wynikach wyborów do Rady 
Republiki. Wybory te pokazały, że 
tracą przede wszystkim te partie, 
które najbardziej jawnie związały 
się z Waszyngtonem: największe 
straty ponieśli zwolennicy de Gaul-
le'a oraz socjal-demokraci z SFIO. 

Całkowitą porażką zakończyła się 
próba wystawienia kandydatury ko-
laboracjonisty Flandina. Komuniści, 
pomimo oszukańczej ordynacji wy-
borczej, utrzymali 6WÓj stan posia-
dania, a w okręgu paryskim, gdzie 
obowiązuje zasada proporcjonalno* 
ści, uzyskali największą liczbę man-
datów. 

Coraz trudniej 
o kolaboracjonistów 

Do licznych kłopotów premiera 
Pinay'a — a nie łatwo mu przycho-
dzi agitować Francuzów za „ukła-
dem ogólnym" i za neohitlerowskim 
Wehrmachtem oraz za kontynuowa-
niem wojny w Vietnamie — należy 
sprawa Tunisu. Już od szeregu mie-
sięcy nie ustaje wrzenie w tym kra* 
ju północno-afrykańsk'm,  mającym 
doniosłe znaczenie strategiczne. Ko-
lonizatorom francuskim  nie pomogły 
ani nacisk na beja Tunisu, ani mia-
nowanie marionetkowego „rządu" 
Bakusza, ani wysłanie do Tunisu 
krwawego kata Madagaskaru, gene-
rała Garbay, W ubiegłym tygodniu 
w Tunisie bawił jako wysłannik Pi-
naya minister Tempie, który miał 
doprowadzić do ugody z miejscową 
burżuazją. Nacisk ludu uniemożli-
wił jednak tę próbę zahamowania 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Mi-
sja Temple'a skończyła się niepowo-
dzeniem. 

Nic nie wyszło również z wysiłków 
zmierzających do utworzenia mie-
szanej komisji francusko-tunlskiej, 
która by zajęła się sprawą „re-
form''.  Jak stwierdza brytyjska agen-
cja Reutera, w Tunisie nie można 
było znaleźć chętnych do udziału w 
tej komisji. Zła to wróżba dla per-
spektyw obozu imperialistycznego, 
na kontynencie afrykańskim. 
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ŚWIAT się ZMIENIA 

USPRAWNIĆ... ULEPSZYĆ... 
Na każdym kroku spotykamy słę z racjonalizacją. Ogół przyzwyczaił się już 

do tego, że wszystko trzeba i można ule pszać, racjonalizować. 
Żeby jednak naprawdę zrozumieć sens i znaczenie racjonalizacji, trzeba zo-

baczyć jak ogromne korzyści w praktyce i ułatwienia w pracy codziennej przyno-
szą najprostsze nawet pomysły. Oto np. „garść" usprawnień i racjonalizacji w 
zakresie przemysłu spożyw czego. 

Zacznijmy od drobnych, małych u-
sprawnień. Na przykład skrzynki do 
ryb. Wiemy, że ryby ulegają szyb-
kiemu zepsuciu. Nawet gdyby ich 
transport odbywał się od początku do 
końca w lodowni, ryby nie „wytrzy-
mają" latem nawet paru godzin w 
sklepie detalicznym. I oto skrzynki 
„usprawnione", wyposażone w dolny 
przedział na lód, „konserwują" ryby 
na długo. 

Niełatwo jest, jak wiemy, „otwie-
rać" w sklepach beczki ze śledziami, 
z  kapustą, z ogórkami. Ale specjalny 
młotek z łyżką bardzo to ułatwia i 
zmniejsza wybitnie zużycie beczek. 

Czasem usprawnienie jest tak pro-
ste, że nawet dziwne wydaje się, iż 
samo nie wpadło do głowy pracują-
cym. Często np. zachodzi potrzeba za 
łożenia worka jutowego na papiero-
wy. Prosta operacja, a żmudna. Wo-
rek papierowy marszczy się, wygina, 
a jutowy fałduje,  pracownicy zaś 
złoszczą się, wymyślają i... pracują 
po staremu. 

Racjonalizator J. Martyka nieraz 
umiał znaleźć sobie radę. I tym ra-
zem znalazł: wziął kawał deski, na-
śunąt na nią najpierw worek papie-
rowy, potem jutowy. Poszło gładko. 
Trudno o coś prostszego, a właśnie w 
tej prostocie tkwi mądrość uspraw-
nienia. 

A teraz — w barze mlecznym. Eks-
pedientka „porcjuje" masło. Każda 
porcja — 5 deka. Nożem bierze ka-
wałek masła, kładzie na wagę — za 
mało; dokłada — za dużo, a klienci 
czekają... 

„Usprawniona" praca sprowadza 
się do kręcenia zmodyfikowanej  ma-
szynki do mięsa. Odpowiednią za-
suwką regulujemy przekrój wstęgi 
maślanej, która po wyjściu z ma-
szynki porusza się transporterem 
rolkowym. Za pomocą ramki z dru-
cikami krajemy pasek na równiutkie 
porcje. I sprawa załatwiona. 

Oprócz wielu małych usprawnień 
— wiele jest „dużych" — uproszcza-
jących kluczowe zagadnienia prze-
mysłu. Do takich należy np. pomysł 
laureata Nagrody Państwowej, inż. 
St. Śliwińskiego Jest to urządzenie 
sygnalizacyjno - świetlne dla celów 
kontroli produkcji. W przemyśle cu-
krowniczym może on kontrolować w 
sposób ciągły np. alkaliczność i gę-
stość soku buraczanego, każdej 
chvvili dając załodze możność stwier-
dzenia jakości i ilości produkcji. 

Urządzenie to stało się tematem 
krótkometrażowego filmu,  już wy-
produkowanego przez „Film Polski". 

inź. Z. K. 

Cztery nowe odmiany owiec 
Prof.  dr Mieczysław Czaja, do nie-

dawna szef  działu hodowli i selek-
cji w krakowskim Instytucie Zoo-
techniki, dziś wiceminister Rolnic-
twa, wziął przed paroma laty na war 
sztat naukowy sprawę naszych owiec. 

Sprawa nie przedstawiała się zadowala-
jąco. Cakiel, owca górska, dawał wełnę 
niedostatecznej ilości i jakości. Ten sam 
cakiel okupował i tereny podgórskie, a 
przecież tu — wobec pomyślniejszych wa-
runków i klimatycznych i żywieniowych 
— należałoby mieć owce większe, o lep-
szej wełnie i znacznej mleczności. Dla 
centralnej Polski konieczny był typ owcy, 
dostosowanej do warunków nizinnych, 
owcy długowełnistej, o lepszej budowie, 
wydajniejszej w wełnę. I wreszcie — dla 
celów przemysłowych trzeba było pomy-
śleć i o poprawie typu owiec cićnkorun-
nych, merynosowych. 

Wyhodowanie nowych odmian o-
wiec nie da się dokonać z dnia na 
dzień. Wymaga czasu, nie mówiąc 
już o pracy naukowców, techników 
i pracowników fizycznych,  z których 
każdy wnosi niezbędny element umie 
jętnego wysiłku, składającego się na 
ostateczny rezultat. 

Opracowano więc plan długofalo-
wy. 

Minęło zaledwie parę lat. Zaplano-
wana praca dała piękne wyniki we 
wszystkich czterech pozycjach ow-
czych. 

POPRAWIONY CAKIEL 
Cakle mają tę zaletę, że są odpor-

ne na ciężkie warunki klimatyczne 
w górach i — dają mleko. Miały tę 
wadę, że ich wełna nadawała się tyl 
!ko na kożuchy. 

Zadanie brzmiało więc tak: cakiel 
musi zachować swą odporność na 
klimat górski, nie zatracić mleczno-
ści, ale — musi mieć lepszą budowę, 
musi dawać więcej i lepszą jakościo 

wyhodowaliśmy w kraju 
Od paru lat nasi uezeni-Eooteehnicy 

zwierzęcych. Pracują metodami, podykto 
rej wybitni uczeni radzieccy z Miczurinem 

Chodzi o to, aby w drodze oddziały 
jętna selekcja, należyte i celowe iywie 
rząt domowych, lepsze od dotychczasowy 

Tego rodzaju prace prowadzi u nas In 
rem Instytutu jest prof.  dr Teodor Machl 

pracują nad formowaniem  nowych ras 
wanymi przez naukę agrobiologiczną, któ-
na czele dali nowe i twórcze podstawy, 

wania tymi metodami (krzyżowanie, umie-
nie itp.) wyhodować nowe odmiany zwie-
ch, wydajniejsze, zdrowsze i silniejsze, 
stytut Zootechniki w Krakowie. Dyrekto 
ewski, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 

wo wełnę — zdatną do przerobu 
przemysłowego. 

Prace szły jednocześnie w paru kierun 
kacn. Naszego cakla krzyżowano z owcą 
fryzyjską  (wybitnie mleczną, o wyżsżym 
gatunku wełny, ale — dolinową, a więc 
mało odporną na klimat górski) — i z 
caklem siedmiogrodzkim, jeszcze prymi-
tywniejszym, niż nasz, lecz znakomicie 
przystosowanym do warunków górskich. 
Jednocześnie podpierano tę pracę selekcją 
hodowlaną i należytym żywieniem. 

Dziś — mamy już nową odmianę 
owcy górskiej. Daje ona przeciętnie 
3,8 kg wełny, ale niektóre sztuki 
przekraczają i 5 kg, podczas gdy 
dotychczasowy cakiel dawał jej tyl-
ko 2 do 2,5 kg. Zachowała mlecz-
ność, zdrowotność i odporność—daw 
nego cakla. A wełna jej jest gatun-
kowo lepsza. 

Nowy cakiel wyszedł już ze stada 
doświadczalnego, przechodzi do prak 
tyki hodowlanej. Ale zbyt mała jest 
jeszcze dotąd liczba tryków tej no-
wej odmiany, nie mogą więc one ob 
służyć wszystkich owiec górskich. 
Naukowcy poradzili i na to: stosują 
sztuczną inseminację (zapłodnienie): 
w chwili, gdy owce spędzane są z 
hal, przejmują je technicy hodowla-
ni i sztucznie zapładniają. 

Z każdym rokiem tryków nowej od 
miany będzie przybywać, z czasem 
więc przejdą hodowcy z inseminacji 
sztucznej na naturalną. 

Miasta-olbrzymy i dzieła sztuki 
s p a d e k p o l u d a c h i n d i a ń s k i c h Znany nam dobrze z map kontur Ameryki Południowej jest bardzo monotonny. 

Ale nabierze urozmaicenia, gdy przedstawimy sobie profil  tego ogromnego kon-
tynentu, od brzegów Oceanu Wielkiego, np. od portu Arica, po ujście Amazonki. 

Nad Pacyfikiem  — wąziutki pas równiny. Niestety pustynny, bo wieje tam 
wiatr stały, passat, idący od Atlantyku, a nie mogący donieść chmur de-
szczodajnycli aż nad Pacyfik.  W ten suchy kraj walą się powodzie, kiedy w gó-
rach szaleją burze i ulewy. Te góry — to Andy, osobliwe stożkami wulkanów i nie-
botyczne. Łańcuch obok łańcucha ciągną się one — wzdłuż całej Ameryki, a wszerz 
— na przestrzeni jak Zakopane — Płock. 

W Andach leży duże jezioro—Titicaca, rozciągające się na dystansie Warszawa— 
Częstochowa, a na wysokości 3812 m. nad poziomem oceanu, co nie przeszkodziło lu-
dziom osiedlać się nad jego brzegami. 

Wspomnijmy jeszcze olbrzymi wierch wysokości 6845 m i — koniec And. Stro-
mo opadają w nizinę, równą, wlokącą się aż do Atlantyku. 

Pas nadbrzeżny człowiek ujarzmił 
przed tysiącami lat. Wody lecące z 
gór  ujął w karby, rozprowadził po 
polach. Odkrył doniosłość nawoże-
nia ziemi, znalazłszy guano na nieda-
lekich wyspach. Uzyskał wspaniałe 
Zbiorykukurydzy. Prace te musiał 
wykonywać planowo j kolektywnie. 

Tak powstała cywilizacja nadbrzeż-
na „czerwonoskórych" plemion Jun-
ga, posuwająca się później ku pół-
nocy, ku równikowi. Koło portowej 
mieściny Trujillo (Peru) znajdują się 
resztki starego grodu państwa jun-
gowskiego, Czimo-Czanczan (Słońce 
słońc). W precyzyjną szachownicę 
zbudowane miasto, otoczone fortyfi-
kacją, było ulepione z gliny, ale 
wedle obliczeń archeologów mieściło 
blisko ćwierć milfona  ludności, było 
więc większe od wspaniałego Tenoch-
titlan Azteków,*) a mało które mia-
sto średniowiecza w Europie mogło 
mu dorównać! 

Urbanizacja taka dowodzi, że spo-
łeczeństwa indiańskie, wprawdzie 
technicznie zacofane,  miały rozwinię-
ty przemysł garncarski i tekstylny, 

wymagający wielkiej ilości rąk do 
pracy. Dowodzi to również wielkie-
go zróżnicowania klasowego. Miasta 
— olbrzymy były zbiornikami sił ży-
wych, jedynego silnika owej epoki 
i twierdzami klasy posiadającej. 

CYWILIZACJA GÓRSKA 
Inny szlak rozwoju ekonomiki spo-

strzegamy w Andach. Tam od wie-
ków ludność uprawiała i kartofle. 
Skromne to warzywo pozwoliło na 
gospodarkę nawet na bardzo wyso-
ko położonych obszarach. 

Lecz inne odkrycie też należy za-
pisać na dobro ludzi z And. Oni, 
jedyni w Ameryce, odkryli jeszcze 
jeden motor prócz mięśni ludzkich: 
mięśnie zwierzęce. Oswoili lamę, jedy 
ne zwierzę domowe Nowego Świata. 
Ponadto chwytali wigonie, dzikie od-
rośle rodziny lam i ostrzyżone pusz-
czali wolno. Lama stała się zwierzę-
ciem jucznym, dostawcą mięsa, a 
przede wszystkim wełny. 

Cywilizacja górska rozwinęła rze-
miosła garncarskie. Wytwórczość tek-
stylna wraz z umiejętnością farbo-

Bramka  wykuła  z  jednego  kamienia  w mieście  AK  — Kapana. 

wania doszła do bardzo wysokiego 
poziomu. W górach znaleziono od-
krywki złota, srebra i miedzi, co dało 
początek górnictwu i kunsztownej 
wytwórczości jubilerskiej. Ale meta-
li nie stosowano do wyrobu na-
rzędzi: aż do przybycia Hiszpanów 
obszar kultury południowo-amerykań-
skiej tkwił w epoce kamienia gła-
dzonego, gdy np. Aztekowie już wy-
6z}i z neolitu. 

Chociaż nie znano narzędzi meta-
lowych, dokonano w architekturze 
dziel swojego rodzaju nieprześcignio-
nych. Np. nad jeziorem Titicaca wid-
nieją ruiny miasta Tiahuanaco. Mu-
ry z kamieni tzw. „cyklonowej" bu-
dowy, bez spoiwa, ale tak dopasowa-
ne, że w szczelinę między jednym 
.głazem a drugim nie można włożyć 
ostrza noża. 

Daleko, na wschodzie, wśród sa-
wanny Gran Chaco, gdzie dziś żyją 
Ajmarowie, znaleziono ceramikę, po-
dobną do tej z ruin TiahuanacO. Na 
tej podstawie można przypuszczać, 
że — być może — wysoką kulturę 
andyjską zawdzięczamy plemieniom 
Aj mara. 
BRAMKA Z JEDNEGO KAMIENIA 

Jako małą próbkę tego budownic-
twa podajemy na rycinie bramkę, 
wykutą z jednego kamienia, znale-
zioną w świętej dzielnicy miasta Ak-
Kapana. Bramka — za mała dla 
człowieka — miała zapewne jakieś 
magiczne znaczenie. Centralną posta-
cią wykutych ozdób jest zapewne 
Huirakocza, co znaczy po prostu 
„Stwórca". Znamienny jest otwór 
bramki. Nasza architektura operuje 
prostokątami, niekiedy kwadratami, 
zaś w architekturze andyjskiej spo-
tykamy tylko trapez lub trapezoid. 

Ogólnie przyjmuje się, że Tiahu-
anaco rozkwitało w II do V wieku 
naszej ery, potem chyliło się ku u-
padkowi, który nastąpił w VIII stu-
leciu. 

W Andach mamy więcej zagadek, 
znacznie trudniejszych do rozwiąza-
nia. Np. nad górną Magdaleną (w dzi-
siejszej republice Kolumbia) koło 
miasteczka San Augustin odkryto 
przed laty w lesie niewielkie kaplicz-
ki w postaci niezdarnie poukładanych 
głazów. Ale kamienie owe pokryte 
były płaskorzeźbami tak doskonały-
mi, że mógł je wytworzyć tylko łud, 
mający za sobą długi rozwój plasty-
ki. 

ATLANTYK 

pihJSMilhkoH 

AMERYKA  POŁUDNIOWA 
Dla  porównania  dajemy  z prawej  słro_ 
y\y wycinek  mapy  Europy  Zachodniej 

w tej  samej  skali. 

Tymczasem już pierwsi zdobywcy 
hiszpańscy zastali tam plemię na 
najniższym szczeblu rozrwoju, Paozów-
ludożerców, którzy nie mogli być 
spadkobiercami zaginionej kultury. 
Nie znamy więc nawet nazwy ludu, 
który zostawił nam zabytki swej 
sztuki. , 

NIEME ZABYTKI 
Największym utrudnieniem jest 

fakt,  że żaden z ludów andyjskich 
czy z wybrzeży Pacyfiku  nie stwo-
rzył pisma. Zabytki ich pozostaną 
więc na wieki nieme. 

Gdzieś w XIII wieku powstało w 
Andach państwo Inków, które póź-
niej doszło do takiej potęgi, o której 
np. Aztecy i marzyć nie mogli>. Gdy 
Hiszpanie wylądowali na brze-
gach państwa Inków, najmłodsze-
go utworu cywilizacji południowo-
amerykańskiej, korzystającego z do-
robku kulturalnego wielu wieków 
i różnych ludów, państwo to rozcią-
gało się na takiej przestrzeni wzdłuż 
Pacyfiku,  jakby w Europie z Lizbony 
do Helsinek, a wszerz sięgało — jak 
z Gdyni do Budapesztu! Ale i to 
imperium nie znało pisma w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. 

Państwo Inków runęło od hiszpań-
skiego najazdu. Gruzy zasypały zdo-
bycze tylu wieków — bezpowrotnie. 

Nie jedyna to strata, jaką ludz-
kość poniosła przez łapczywość ko-
lonialną. S. Przybylski 

*) Pisaliśmy o nich w „Świat się 
zmienia" w dniu 30 marca br. 

W rejonach podgórskich warunki 
klimatyczne są łagodniejsze, a moż-
liwości żywieniowe lepsze. Nie cakiel 
więc, lecz owca bardziej szlachetna, 
dająca lepszą wełnę i więceĵ  mleka, 
tereny te powinna wzbogacać. 

OWCA DLA PODKARPACIA 
Takiej owcy dotychczas nie mieli-

śmy. Ale już ją mamy. Powstała w 
wyniku krzyżowań cakla z fryzyjską, 
znowu przy podparciu sprawy selek-
cją hodowlaną i racjonalnym żywie-
niem. Jest już pierwsze i drugie po-
kolenie krzyżówek. Rezultat? — Le-
psza wełna i większa jej wydajność, 
lepsza budowa, mleczność. Wełna na 
daje się w pełni do przeróbki prze-
mysłowej. 

Prace w tej dziedzinie nie są je-
szcze zakończone. Owce nowej odmia 
ny pozostają nadal w stadzie doświad 
cza lny m, a naukowcy pracują nad 
utrwaleniem cech, nad zwiększeniem 
mleczności, dalszą poprawą gatunku 
wełny i odporności nowej naszej 
owcy podgórskiej. 
DŁUGOWEŁNISTA OWCA NIZINNA 

Sprawa długowełnistej owcy nizin-
nej dla centralnej Polski była wręcz' 
paląca. Mieliśmy w tej dziedzinie mo 
zajkę, różne typy regionalne, a wszy-
stkie — poniżej możliwości użytko-
wych. Dawały wełny zbyt mało i nie 
dostatecznej jakości, a nie dojono 
ich wcale. 

Zadanie więc wyglądało tak: tereny Pol-
ski centralnej trzeba zasilić owcami jak 
najbardziej korzystnego typu, owcami wy-
bitnie produkcyjnymi: ujednolicić typ 
owcy, powiększyć wydajność i jakość weł 
ny, oraz użytkowość mleczną. 

Założono dwa stada doświadczalne, w 
Borowinie koło Puław i w Siejniku na 
Mazurach. Zastosowano krzyżówki owiec 
miejscowych (łowickie, pomorskie, biało-
stockie) s trykami rasy Kent Kedne i 
T«xel. 

Mamy już częściowe wyniki: no-
wa odmiana wykazuje lepszą budo-
wę, wyrównanie typu, poprawę ja-
kościową wełny i większą jej wydaj-

ność. W tej chwili przeciętna wyno* 
si 3.8 kg wełny,' ale dążeniem nau-
kowców jest — osiągnąć 4,5 kg z jo 
dnej owcy. 

I jeszcze jedno: dotychczasowe pra 
ce naukowców dowiodły, że użytko-
wość mleczna długowełnistych przed-
stawia się pozytywnie i przyniesie 
dużą dodatkową wartość naszej go-
spodarce. Owca nie zmniejszy przy 
tym wydajności wełny, o ile będzig 
odpowiednio żywiona. 

CIENKORUNNE MERYNOSY 
TYPU POLSKIEGO 

Prace nad wytworzeniem polskiego 
typu owcy cienkorunnej merynoso-
wej prowadzono metodą już nie krzy 
żówek, tylko selekcji (doboru) hodo-
wlanej. Typ został już wytworzony, 
obecnie prace idą w kierunku pod-
niesienia wydajności, wyrównania 
typu, polepszenia figury  i — użytko-
wości mlecznej, ponieważ i tej od-
miany owce — podobnie jak długo-
wełniste — nie były dotąd dojone. 
Hodowano je wyłącznie dla wełny. 

Drogą kopulacji najlepszych sztuk 
udało się podnieść rasę naszych me-
rynosów. Niektóre z nich dają do 8 
kg wełny, a przeciętna w stadzie do* 
świadczalnym wynosi 5 kg. 

PRACA ZESPOŁOWA — 
WARUNKIEM POWODZENIA 

Metoda zespołowa charakteryzuje 
wszystkie prace Instytutu. O wszyst-
kich sprawach decydują wspólnie — 
dyrektor, rada zakładowa, Podstawo-
wa Organizaja Partyjna. Działa 
dzięki temu umysł zespołowy, a 
zespół badawczy — to zawsze: pra-
cownicy naukowi, siły techniczne, 
pracownicy fizyczni.  Od uczonego do 
chlewmistrza. 

Ta metoda sprawia, że liczna gro-
mada pracowników Instytutu szybko 
przekształca się w umiejętne kadry. 
Dzięki tej metodzie młodzi naukow-
cy pod kierunkiem takich uczonych, 
jak rektor prof.  T. Marchlewski czy 
prof.  dr M. Czaja, szybko zdobywają 
doświadczenie, samodzielność, inicja-
tywę twórczą, odpowiedzialność w 
myśleniu i pracy. 

Dlatego, gdy odszedł z Instytutu 
powołany na stanowisko wicemini-
stra prof.  dr Meczysław Czaja, mógł 
przejąć po nim i kontynuować pra-
ce badawcze nad wyhodowaniem no-
wych odmian owiec, młody nauko-
wiec, mgr. Jerzy Długosz. K.M. 

N o w a l i j k i i . . . r o b a k i 
oraz środki ostrożności 

Wiosna obudziła przyrodę. Urozmaica nasz zimowy nudny Jadłospis. Listę sma-
cznych, zdrowych, młodziutkich jarzyn już otworzyły rzodkiewki, sałata, rabar-
bar... 

Ale — uwaga! Z rożnych świeżych jarzyn i owoców dostać się mogą do nasze-
go przewodu pokarmowego robaki-pasoży ty: glista ludzka i w!osogł6wka. 

ilościach, bo około dwustu tysięcy 
dziennie! Jeśli jajeczka te dostaną 
się wraz z kałem ludzkim do zie-
mi, rozwijają w 6obie larwę i są 
zdolne do życia przez szereg miesię-
cy, a nawet 5—6 lat w odpowied-
nich warunkach. Rzodkiewka, wyję* 
ta z takiej ziemi, spadły owoc, rącz-
ka dziecka, bawiącego się ziemią, 
mogą więc mieć na sobie jajeczka, 
które łatwo dostaną się do ust i 
żołądka. 

A więc: odchody ludzi, posiada-* 
jących glistę czy włosogłówkę, za* 
każają jajeczkami ziemię i wodę. 
Trzeba przeto stosować takie środki 
ostrożności przed zakażeniem się, 
jak: a) chronić wodę studzienną 
przed ściekami, b) przyzwyczajać 
dzieci (u których robaki występują 
najczęściej) od małego do używania 
klozetu, aby zakażony kał nie sta-
wał się źródłem dalszego (zakażania, 
c) kompostować szlakę kloaczną, o 
ile chcemy jej użyć do nawożena 
pól, d) walczyć z  muchami, które 
mogą przenosić jajeczka robaków. 

Wreszcie — trzeba bardzo dokład-
nie myć i płukać te jarzyny i owo-
ce, które spożywamy bez gotowania 
oraz myć ręce po każciej styczności 
z ziemią bardzo starannie przed je-
dzeniem. dr W. St. 

Samiec  f  samica  włosogłówki. 

I glista ludzka i włosogłówka pa-
sożytują w przewodzie pokarmowym 
człowieka. Ich obecność stanowi 
groźne niebezpieczeństwo dla zdro-
wia, niekiedy zagraża życiu. Bywały 
wypadki uduszenia dziecka wskutek 
dostania się glist do krtami w cza-
sie wymiotów; glisty mogą też do-
prowadzić do skrętu kiszek. Opisy-
wane są przypadki kliniczne—istnie-
nia kilkuset glist u jednego człowie-
ka! 

Wypadki takie są wprawdzie nie-
liczne, ale obecność nawet nielicz-
nych robaków w przewodzie pokar-
mowym nie jest obojętna dla ustro-
ju ludzkiego. Często nie wiedząc o 
nich nie łączymy z nimi różnych do-
legliwości, na jakie uskarżamy się. 
A jednak wystarczy wykryć robaki 
i usunąć je, aby dolegliwości zni-
kły. 

Glista, żyjąc w naszym jelicie, 
składa jaja i to w zastraszających u 

Samiec i samica  glisty  ludzkiej. 

TŁUM.  M.ĘRHĄRDT 

Zaciekawione spojrzenie Jirziny — starszej córki Postawy, o dobrą gło-
wę wyższej od ojca, spotkało się z oczami Bohousza Kliij^a. Jeszcze go 
tu nie widziałam —- pomyślała i serce jej ścisnęło się Współczuciem na 
widok zmizerowanej twarzy chłopca* Wygląda, jakby uciekł z trumny, 
a może to ten, co go postrzelili, jak prowadził tę Niemkę? Ale oczy ma 
śliczne, jak niezapominajki. — Klinek, trochę pijany górskim powietrzem, 
którś po długiej przerwie znów wdychał pełnymi płucami, na widok jej 
młodej, świeżej twarzy, rozgorzałej słońcem i robótą, jej pełnych, wyzy-
wających piersi, gęstych, ciemnych włosów, wysuwających się spod chustki, 
zawiązanej pod brodą, poczuł nagle, że życie rzeczywiście wraca do niego 
w całym swym uroku, sile, nadziei i rozpromienił się. 

— Panienko — zawołał, gdy auto już mijało zaniepokojone i wspina-
jące się konie- — podeprzyjcie nam ten gruchot z tyłu, bo jeszcze się 
rozleci! 

Jirzina nigdy nikomu nie została dłużna jednego słowa, służba we dwo-
rze jest dobrą szkołą fechtunku  językowego, ale tym razem była tak za-
skoczona śmiałością tego mizeraka, nad którym omal nie uroniła łzy, że 
nawet nie odpowiedziała. 

Zresztą Bagar, jak tylko minęli konie, dodał gazu i oba auta były już 
daleko. Patrzcie go, jaki bezczelny, myślała. Ja tu ledwo nad nim nie pła-
cżę, a on sobie tak pozwala. Ale oczy ma ładne. I musi być poczciwy. Na 
pewno tylko tak się stawia. Ale niech tam! Jeżeli to właśnie ten, dość 
się nacierpiał! 

— Ładna, co? — zawołał Antosz z drugiego wozu. 

— Widziałem ładniejsze! — odkrzyknął Klinek, ale chciało mu się 
przymknąć oczy, żeby na powrót przywołać jej twarz. 

— To się tylko tak mówi! — śmiał się Antosz — a mówi się tak długo, 
dopóki się raz wreszcie nie przestanie! 

Dopiero wchodząc w bramę ratusza Bagar poczuł zakłopotanie. Dobrze, 
że Klinek wrócił szczęśliwie, że wyrwał się z pazurów śmierci i będzie 
dalej spokojnie żył, ale to znaczy, że zacznie pracować tam, gdzie prze-
stał, bo i tak do innej pracy na razie się nie nadaje. Ale tym samym, no, 
miej odwagę powiedzieć to sobie, Zdena przestanie ci pomagać. 

Wbiegł szybko na kilka ostatnich stopni i trochę zasapany wpadł do 
kancelarii Zdeny: nagle zapragnął ujrzeć ją, nasycić się jej widokiem do-
póki tu jest, dopóki dalsze ich spotkania nie będą zdane na łaskę przy-
padku. 

Ale Zdeny nie było w pokoju, mimo, że na stoliku obok maszyny le-
żała jej otwarta torebka. Podszedł do stolika, rozejrzał się bezradnie, nie-
śmiało dotkął woreczka, z którćgo unosił się lekki zapach kobiecych dro-
biazgów, ale nie zajrzał do środka. Mimo to zmieszał się jak winowajca, 
jakby popełnił coś niedozwolonego, a nawet hańbiącego. Zaczerwienił się 
gwałtownie i westchnąwszy ciężko, 6zybko wyszedł na korytarz. 

Zdena była w pokoju Tietzegó i porządkowała w nim spis żywności. Rybki 
dotychczas pływały w akwarium, prześwietlonym promieniami południowe-
go słońca, jak pierwszego dnia, gdy Bagar przybył do Potocznej, jak gdy-
by chciały przetrwać swą obojętnością czas i wszelkie jego przemiany. Ze 
ściany, na tym samym miejscu gdzie zawsze, uśmiechał się trochę okrut-
nie i szyderczo v ukochany filozof  Tietzegó. Zawiódł, czy też ciągle jeszcze 
wizerunek świata i rzeczywistości zgadzał się z jego nauką? Spytajcie Tie-
tzegó. Sekretarz usiłował wstać, gdy Bagar wszedł; jego kolana zatrzesz-
czały głośno. 

— Niech pan siedzi — powiedział Bagar poirytowany. — Ile razy mam 
to powtarzać? Zdeno, przynoszę nowiny! 

— Jakie? 
— To zależy. Ja myślę, że powinny być dobre, ale nie jestem tego cał-

kiem pewien. Przede wszystkim: Klinek wrócił-
Zdena podniosła na niego oczy. 

— To jest przecież dobra nowina — powiedziała. 
— To jest na pewno dobra nowina — powtórzył Bagar. 
Sekretarz Tietze mimo wszystko wstał. Opierał się o stół, a jego twarz 

w złotoróżowych promieniach słońca była bardzo blada. 
— Das war der jungę Mann — zaczął, ale urwał wpół zdania — Ent-

schuldigung — bąknął — przepraszam. Chciałem tylko zapytać: to był ten 
młody człowiek! Zranili go prawda? Patrzyliśmy za nim z okna, kiedy od-
chodził. 

— Tak, to on. Ten który odprowadzał, ale nie odprowadził Elsy Magef 
— powiedział Bagar. — Nie była wtedy zbyt grzeczna dla pana. 

— Nie umiała inaczej — odparł Tietze. — Inne wychowanie, inna ety-
ka. 

— Jaka etyka? — podchwycił Bagar. — Etyka szubienicy? Co by na to 
powiedział pański ukochany filozof,  panie Tietze? Świat jako wizja. Etyka 
oderwała 6ię od ziemi, żeby w końcu wyrywać serca z żywych organiz-
mów i rozbijać o mury dziecinne główki. Dajmy temu spokój. Chciałbym 
raczej wiedzieć, cży panna Mager przedostała się przez granicę i jak jej się 
powodzi. 

— Nte umiem powiedzieć — odparł Tietze głosem nagle wyschniętym 
i skrzypiącym. — Nie mam żadnych wiadomości w tej sprawie. 

Bagar machnięciem ręki skończył tę rozmowę i zwrócił się do Zdeny: 
— Przyjdź do mego pokoju, towarzyszko, jak skończysz robotę. 
Zdena zjawiła się w jego małej kancelarii, zaledwie zdążył siąść przy 

biurku. 
— Co się dzieje z Tietzem? — powiedziała. — Zauważyliście? Wyglądał, 

jakby się czegoś przeraził, jak człowiek, który się czegoś boi. 
— Nie pojmuję tego — odparł Bagar. — Gdyby nie był z nami przez 

cały czas, powiedziałbym, że to on strzelił do Klinka. Może podsunął jej na 
odchodnem rewolwer? Ale Klinek twierdzi, że Elsa do ostatniej chwili by-
ła przed nim i że strzelono do niego z tyłu. Nie rozumiem tego i nie po-
doba mi się to. Nie podoba mi się również i to, że Tietze tak wyraźnie 
podkreślił, iż z nami patrzył przez okno, gdy Klinek wychodził. 

— Powinniście zwrócić na niego baczną uwagę — powiedziała Zdena. 
D, c. n* 

W . R Z E Z A C Z 

POWRÓT 
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Niezwykłe życie Avicenny 

4 VICENNA jest synem narodu 
tadżyckiego. Zanim więc przystą-

p my do omowienia jego życia i dzia-
łalność:, pożytecznie będzie uzmysło-
wić sobie, kim są rodacy wielkiego 
uczonego. 

Współcześni nam Tadżycy zamieszkują 
Tadżycką Socjalistyczną Republiką Ra-
dziecką, niektóre okolice Uzbeckiej Socja 
listyęznej Republiki Radzieckiej (Bucha 
ra), oraz znaczną część Aiganistanu Da 
wniej jednak, w starożytności oraz w o-
kresie gdy w Polsce rządzili Mieszko ^ 
Bolesław Chrobry i Mieszko II, przodko-
wie Tadżyków zamieszkiwali o wiele 
większy obszar geograficzny  Stanowili 
wówczas przygniatającą większość lud-
ności całej Azji Środkowej 
. Na przełomie IX 1 X wieku Tadżycy 

kształtują się ostatecznie w odrębną na-
rodowość. Mówią językiem należącym do 
rodziny języków indoeuropejskich, a więc 
do tej samej rodziny, do której należą 
języki słowiańskie, germańskie i romań-
skie. Język ich należy do grupy języków 
irańskich, obejmującej obok współczesne-
go tadżyckiego, język perski, kurdyjski, 
afgański  i szereg mniejszych narzeczy u 
żywanych w Peręji 

Za czasów Avicenny język Tadży-
ków i język wykształconych warstw 
na obszarze współczesnego Iranu nie 
oddzieliły się jeszcze od siebie, sta-
nowiąc jeden język, noszący nazwę 
„dari" lub też „farsi"  -- „perski" 
J[od nazwy jednej z prowincji Persji 
;— Fars). Ten Właśnie język był 
mową ojczystą Avicenny. W tym ję-
zyku pisał swoje na jmty mniejsze 
poezje, w tym języku napisał poważ-
ne dzieła filozoficzne  Nic dziwnego, 
że obok Tadżyków, szczycących się 
swym wielkim rodakiem, również 
Persowie uważają Avicennę za jed-

nego z najwybitniejszych twórców ich 
kultury. 

Młodość swą spędził Avicenna w 
Bucharze, w stolicy wielkiego — na-
wet jak na współczesne poję-
cia — państwa, zamieszkałego prze-
ważnie przez ludność tadżycką. 

Państwo to, które obejmowało teryto 
r- im współczesnej radzieckiej Azji środ-
kowej, a ponadto znaczną częso Afgani-
stanu i Persji, weszło do historii pod na-
zwą państwa Samanidów Tak bowiem 
nazywała się rządząca tam dynastia Emi-
rów, którzy wywodzili się od Samana. ka-
płana pradawnej religii narodów irań-
skich — Zoroastryzmu. Według legendy, 
Saman miał w IX wieKu przyjąć islam, 
religię narzuconą narodom irańskim przez 
Arabów, i jego potomkowie zdołali z cza-
sem pochwycić władzę również i w Azji 
Środkowej oraz uniezależnić się od Ara 
bów 

Za czasów Avicenny w państwie 
samanidzkim życie gospodarcze i kul-
turalne osiągnęło wysoki poziom. 
Rozwinęło się rolnictwo, rzemiosło 
miejskie, górnictwo i handel. Dzięki 
przychylnym warunkom gospodar-
czym obszary rządzone przez Sama-
nidów stały się terenem wspaniałego 
rozwoju literatury w języku ojczy-
stym. Utwory powstałe wtedy w ję-
zyku „dari" weszły do złotego skarb-
ca literatury tadżyckiej i perskiej. 

Równocześnie zaś rozwijała się tam kul 
tura i literatura w języku arabskim, ów 
czesnej łacinie całego świata muzułmań-
skiego Był to bowiem okres rozkwitu 
kultury narodów muzułmańskich W two-
rzeniu tej kultury, której zasięg obejmo-
wał tereny od rządzonej wówczas przez 
Arabów Hiszpanii poprzez Afrykę  Półno-
cną, kraje Bliskiego Wschodu. Persję, 
Azję Środkowa. Afganistan  aż po Północ-
ne Indie — brali udział obok Arabów lu-

dzie różnych narodowości: Tadżycy l Per 
sowie, Żydzi, Syryjczycy i Grecy 

Jednym z najważniejszych ośrod-
ków tej kultury była właśnie Bu-
ch ara — miasto ojczyste Avicen-
ny. 

Tysiąc lat temu 
Urodził się Aviceńna w 980 roku 

naszej ery. Według kalendarza mu-
zułmańskiego był to jednak rok 370, 
ponieważ zaś rok w kalendarzu mu-
zułmańskim jest krótszy o 11 do 12 
dni od naszego roku, to na rok 1951 
przypadł rok 1370 muzułmanów. Do-
kładnie więc w zeszłym roku upły-
nęło 1.000 lat muzułmańskich od cza-
sów urodzenia Avicenny. Imię Avi-
cenna, pod którym ten uczony zna-
ny jest w Europie, jest zlatynizowaną 
wersją miana Ibn Sina — syn Siny 
Prawdziwe jego imię wraz z rodowo-
dem brzmiało bowiem: Abu Ali Hu-
sejn Ibn Abdulah Ibn Hasa.n Ibn 
Ali Ibn Sina. Słowo „Ibn" znaczy po 
arabsku syn. Stąd więc to brzmiące 
dosyć egzotycznie dla ucha polskie-
go „nazwisko" i imię Avicenny 
znaczyłoby po polsku: Abu Ali Hu-
sejn syn Abdulaha, syn Hasana, syn 
Aliego, syn Siny. 

Życie Avicenny, opis jego wę-
drówek i tułaczek po różnych mia-
stach Azji o egzotycznych nazwach 
robi niewątpliwie na europejskim 
nieprzygotowanym czytelniku wraże-
nie. bajki wschodniej. Miasta jednak 
i kraje, w których żył i pracował, 
znajdują się nie w bajce, ale w rze-

czywistości geograficznej  1 historycz-
nej Są konkretnie umiejscowione na 
mapie, mają swą przeszłość i teraź-
niejszość. 

Buchara — miasto rodzinne Avi-
cenny — znajduje się obecnie w 
Uzbeckiej Socjalistycznej Republice 
Radzieckiej \ jest jednym z poważ-
nych ośrodków kulturalnych tego 
kraju. Było nim również za czasów 
Avicenny, który miał tam warunki 
odpowiednie dla rozwoju swego ge-
niuszu. Ojciec Avicenny, Abdulah 
był urzędnikiem Emira Sucharskie-
go. Jako człowiek światły, starał się 
dać synowi jak najlepsze wykształce-
nie. Otaczał go najwybitniejszymi na-
uczycielami. Młody Husejn nie za-
wiódł pokładanych w nim nadziei. 
W wieku 10 lat znał już doskonale 
język arabski, muzułmańską literatu-
rę religijną i poezję W okresie mię-
dzy 10 a 18 rokiem życia opanował 
w sposób, który budził zdumienie 
otoczenia, filozofię  Arystotelesa i me-
dycynę Jako 18-letni młodzieniec wy-
sunął się na czoło lekarzy buchar-
skich. Dzięki umiejętnościom lekar-
skim uzyskał dostęp na dwór sama-
nidzkiego władcy Buchary, Nucha 
(Noego) syna Mansura. 

Emir ciężko zachorował 1 lekarze nad-
worni, nie zdoławszy go wyleczyć, uzna-
li za konieczne zwrócić się o pomoc do 
18-letniego wtedy Avicenny. Ten nie za-
wiódł pokładanych w nim nadziei. Wy-
leczył Emira. Otrzymał za to nagrodę z 
punktu widzenia jego zainteresowań rze-
czywiście królewską: zezwolenie na ko-
rzystanie z książek, znajdujących się w 
bogatej, słynnej — i prywatnej — biblio-
tece władców samanidzkich. 

S t a n i s ł a w R . Dobrowolski 

S e r c e c z u ł e n a k r z y w d ę 
(W 110 rocznicę urodzin Marii Konopnickiej) 

MARIA Z WASIŁOWSKICH KO-
NOPNICKA, jedna z najpopular-

niejszych do dzisiaj naszych pisarek, 
Urodziła się w Suwałkach w dniu 23 
maja 1842 r. Lata jej dojrzewania 
przypadły na czas, kiedy w Polsce 
rozwiewały się ostatecznie złudzenia 
związane z narodowo - patriotyczną 
rolą szlachty. 

Konopnicka wyszła ze środowiska zde-
klasowanej drobnej szlachty ziemiańskiej, 
ściągającej w owej epoce licznie do miast 
i tam powiększającej kadry mieszczań-
skiej inteligencji. z rodzinnego domu, 
gdzie ojciec jej, Józef  Wasiłowski. obroń 
ca Prokuratorii Generalnej, kierowany wy 
łącznie bezinteresownymi upodobaniami 
zajmował się czynnie - ot, tak na mar-
ginesie swoich zawodowych obowiązków 
— literaturą piękną, bez jakiejkolwiek zre 
sztą myśli o publikowaniu swoich prac, 
wyniosła przyszła poetka znajomość pol-
skich pisarzy przeszłości — Kochanow-
skiego, Niemcewicza, Karpińskiego i wiel 
kich naszych romantyków. Szczególnie 
"właśnie — co nie dziwi — romantycy pod-
bili młodzieńczy umysł Marii. 
. Konopnicka przebywając wiele lat 
na wsi (mąż jej był ziemianinem)' 
znajduje sposobność do bliższego za-
poznania się z życiem i troskami lu-
du wiejskiego, z jego dolą i niedo-
lą Wrażliwa, głęboko współczująca 
natura nie pozwoli jej zbyt długo 
przechodzić obojętnie obok nędzy i 
poniżenia chłopa. 

Pierwsze  utwory 
Dopiero w wieku lat przeszło trzy-

dziestu — zabiera się Konopnicka do 
właściwej pracy literackiej. Spod jej 
pióra wychodzą pierwsze utwory 

poetyckie. Wiele z nich Konopnicka 
zniszczyła, wszelako jeden, który wy-
dał się jej udatniejszy, przesłała do 
czasopisma „Kaliszanin" —- i ten to 
drobny wierszyk pt. „Zimowy pora-
nek", ogłoszony drukiem w 1875 r., 
inauguruje jej działalność pisarską. 

V l 

i w m m 
A KRÓTKIE SPIĘCIA 

• — 

"Kultura" od kuchni 
Władze amerykańskie dokonały nowe-

go posunięcia w od dawna przedsięwzif 
tej akcji stopniowego wprowadzania 
Hiszpanii frankistowskiej  do ONZ. Nie 
mogąc osiągnąć tego wdzięcznego celu 
wprost, po licznych, a nieudanych ata-
kach frontalnych,  próbowano odtylnie 
— od strony UNESCO, przybudówki or 
ganizacyjnej, którą w zaraniu ONZ u-
tworzono po to. aby szerzyła... kulturę. 
Niestety, władze USA potraktowały tę 
organizacie bardzo swoiście, bardzo po 
amerykańsku i w krótkim czasie cele 
jej unicestwiły zupełnie. 

Atak odtylny powiódł się o tyle, że 
delegat Kuby (kraju, zwanego w USA 
„amerykańską miską cukru"), powolny 
swym protektorom z Wall Street, grze-
cznie postawił wniosek o przyiecie po-
grobowca Hitlera. Anglo-amerykańska 
większość rzecz żwawo poparła i oto... 
faszystowski  „Kulturtraeger" będzie 
mógł wkrótce wygłaszać na posiedze-
niach UNESCO dytyramby na cześć 
swego fuehrera,  kata Hiszpanii. 

Wszystko poszło gładko. Ot, po pro-
stu, jak gdyby ktoś pokręcił amerykań-
ską maszynka <\o mielenia ..Głosów A-
meryki" Zawsze-ć to w akcji lansowa-
nia „caudilla' (madryckiego fuehrera) 
pewien krok najfrzód...  choć odtylny. 
A może Franco sprzeda teraz hiszpań-
skie bazy wojenne za trochę mniej do-
larów? 

No tak, ale jak będzie wyglądać te-
raz |warz orezyden̂ a Trumana. gdyby 
zamierzał znowu wystąpić w obronie 
wolności i demokratycznych swobód?". 
Pewnie tak samo. fak  wygląda UNES-
CO po przyjęciu generała Franco. Ni-
by to UNESCO, a jednak coś wręcz od 
wrotnego. 

PAL. 

0 ile początkowy okres jej pracy 
pisarskiej charakteryzuje owładnięcie 
wyobraźni poetyckiej autorki „W gó-
rach" przede wszystkim urokami pol-
skiej przyrody, teraz na tle przyrody 
ukazuje się coraz to częściej człowiek 
— człowiek pracujący i cierpiący nie-
dolę, pojawia się uciemiężony przez 
ustrój wyzysku i krzywdy lud pol-
ski. 

Łatwo to stwierdzić, czytając takie 
jej utwory, jak: „Przed sądem", „W 
piwnicznej izbie" czy „Jaś nie docze-
kał", objęte cyklem zatytułowanym 
„Obrazki". 

W tym też czasie—kiedy opuściw-
szy męża przenosi się z dziećmi do 
Warszawy i zaczyna pracować jako 
nauczycielka domowa — ostro poczy-
na rysować się publicystyczny nieja-
ko charakter jej twórczości. Kształ-
tują się w umyśle poetki, pod wpły-
wem takich przede wszystkim pisa-
rzy, jak Aleksander Świętochowski, 
intelektualny przywódca polskiego 
pozytywizmu i Orzeszkowa — nowe 
idee i nowe zasady estetyczne. Ko-
nopnicka coraz wyraźniej poczyna 
traktować zadania pisarskie jako rea-
lizację tego, co my nazywamy dzisiaj 
zamówieniem społecznym — oddaje 
od tej pory swoją energię, swój czas 
i swoje lotne pióro w służbę narodo-
wi 

Idee pozytywizmu głęboko wpłynę-
ły na kształtowanie się świadomości 
Konopnickiej. Trzeba tu jednak od 
razu podkreślić, że w swoich poglą-
dach społecznych poszła nasza poetka 
niejednokrotnie o wiele dalej od po-
zytywistów. 

Nie bez wpływu na kształtowanie 
się ideowej postawy Konopnickiej 
pozostało też zetknięcie się jej z po-
stępową myślą rosyjską XIX w<, wy-
rażoną w pismach takich jej przed-
stawicieli, jak Niekrasow, Sałtykow-
Szczedrin i Bieliński, których prace 
poznała. 

Obok sprawy ludu wiejskiego niemało 
uwagi poświęciła Konopnicka również 
kwestii emancypacji kobiet. Wyzwolenie 
kobiet ze spcłeczno-obycza.iowych więzów 
było dla nie.i równie ważną i porywającą 
sprawą jak i walka z uciskiem narodo-
wym i szowinizmem, w której dzielnie to-
warzyszyła swojej znakomitej koleżance z 
ławy szkolnej na pensji w Warszawie — 
Elizie Orzeszkowej. 

Droga  poetki  ludu 
1 choć rysował się tu już najwy-

raźniej cichy, wewnętrziny dramat 

pewnego rodzaju społecznej naiwno-
ści Marii Konopnickiej, to jednak ra-
dykalna postawa poetki jednała dla 
jej twórczości szerokie rzesze czytel-
nicze wśród dołów społecznych, bu-
dząc jednocześnie coraz to wyraźniej-
szą niechęć lub wręcz nienawiść do 
niej obozu reakcji. 

Ze szczególną napastliwością odnio-
sły się do Konopnickiej sfery  kon-
serwatywno - klerykalne: zarzucano 
poetce ateizm, „dążenia pogańskie", 
jej twórczość uznano „w owocach 
swoich za szkodliwą", a ją samą 
określono jako „rozwydrzoną bezboż-
nicę". 

Poetka jednak nie załamała 6ię i 
szła dalej po raz obranej, słusznej w 
jej najgłębszym przekonaniu drodze 

W roku 1880 ukazał się zbiór dra-
matycznych fragmentów  Konopnickiej 
pt. „Z przeszłości", w rok potem 
pierwszy tom jej poezji, w którym 
obok „tendencyjnych" „Obrazików" 
zamieściła niemało pełnych subtelno-
ści utworów lirycznych, ukazując 
swoje rozległe możliwości i szeroką 
skalę artystycznych środków. 

Rok 1888 przyniósł pierwszy tom 
jej opowiadań — „Cztery nowele" 
bliskimi węzłami ideowego pokre-
wieństwa związane z wierszami 
„Obrazków", nacechowane tym sa-
mym wielkim, jak i tamte, umiłowa-
niem człowieka, tym samym humani-
taryzmem poetki. 

Niesposób tu — w wąskim szkicu— 
kreślić pełnej biografii  Konopnickiej 
ani rejestrować wszystkich dzieł po-
zostawionych przez nią w bogatej 
spuściźnie pracowitego jej życia. 

Wiele by trzeba pisać o okrutnych wa-
runkach, w jakich zmuszona była żyć i 
pracować. Niemało miejsca i uwagi trze-
ba by poświęcić jej bezpośredniej działal-
ności społecznej i publicystycznej, choćby 
jako redaktorki przeznaczonego dla ko-
biet tygodnika „Swit", przypomnieć trud-
ności, jakie nastręczała ówczesna carska 

cenzura, wskazać, co wyniosła z odbytych 
w dalszych latach podróży po Europie. 

Nie to jest jednak najbardziej znamien-
ne — choć i o tym trzeba by pisać — że 
miała wielostronny talent, że pisała wier-
sze liryczne i poetyckie obrazki rodzajo-
we, nowele i artykuły publicystyczne, 
książki dla dorosłych i dzieci, że sięgnęła 
nawet, oglądając się na genialny wzór 
„Pana Tadeusza", po laur epika, tworząc 
wielki poemat pt. „Pan Balcer w Brazy-
lii", poświęcony bolesnej kwestii zamor-
skiej emigracji polskiego chłopstwa. (W 
toku skrupulatnej rejestracji jej robót nie 
można by też pominąć jej tłumaczeń utwo 
rów literatur obcych). 

Umiłowała  człowieka 
Konopnicka żyła i działała w do-

bie narodzin i narastania wielkiego 
ruchu społeczno - politycznego pol-
skich mas pracujących, żyła i praco-
wała w dobie rosnącej w Polsce wal-
ki klasowej. 

Jak wielu innych postępowych na-
wet pisarzy swojego czasu autorka 
„Obrazków" podzielała złudzenia bur-
żuazyjnych radykałów, że drogą sta-
wiania przed oczy wyzyskiwaczom 
nędzy wyzyskiwanych uda się dopro-
wadzić do jakiejś odmiany życia; że 
w ogóle możliwy jest jakikolwiek 
klasowy kompromis między kapita-
łem i pracą. 

Nie zmniejsza to wielkiej i bezpo-
średniej zasługi Konopnickiej, że 
umiała z całą nieraz ostrością uka-
zać niedolę mas ludowych. Nie 
zmniejsza to uznania dla jej bezgra-
nicznego umiłowania człowieka i na-
rodu. któremu to umiłowaniu potra-
fiła  dać gorący wyraz w swej twór-
czości. I to decyduje o pozvc.]i au-
torki „Koty" w naszej literaturze. 

Fragmenty z przedmowy do wydanego 
ostatnio przez „Książkę i Wiedzę" to-
mu pt. „Poezje i nowele". 

St. R. Dobrowolski. 

Niedługo jednak losy pozwoliły Avi-
cenne korzystać z możliwości spo-
kojnej pracy naukowej. W 1004 ro*u 
państwo Samanidów, na skutek walk 
wewnętrznych i najazdów, ulega za 
gładzie. Avicenna, jako 24-letni mło-
dzieniec, opuszcza na zawsze swoje 
miasto rodzinne. Wyrusza na tułaczkę 
jednak nie jako n.eznany cziowieK., 
lecz jako uczony, ktorego sława ro-
zeszła się po w eiu m astach Azji. 

Uczony wezyr 
Po długich wędrówkach dostaje się 

na teren wspoiczesnej Persj., gdzAe 
znajauje przytuieK. na awoize 
cia rtamaudim. zarazo szyDK.o zys*iu^ 
je jefeo  zauianie me tyiito ja*.o le-
karz i zostaje mianowany wezyrem, 
czy ii mowią^ języs. em wapołcze©n> m 
„piemierem" rządu Na tym stano 
w aiiu me Daiuzo mu się powodzi. 
Zazdiosn. dwur^iiie uio^ą uiuyg  pud 
burzają przeciwko memu wojska 
najemne wiadcy hamaaansKiego f-rzez 
pewien cza* N̂/icenna musi s ę u-
Kiywac pi\6cd grożącą mu ze strony 
zoida^ow śmiercią nzywrocony zno-
wu do łasK przez ł l s i ęcia, potratił 
iączyc funkcje  państwowe z pracą 
iidUKuwą. Jeat juz wteoy siynn>m 
inoz.Jieui, ma tema tykiem \ meayKuem. 
Jego pogiąay tiiozoiiezne \ popuiar-
riuac naia^ają go jeonak na coraz 
gwałtowniejsze ataki ze strony dwo-
rzan i tana tycznego kieru. Musi się 
c 4gie bionic przed zarzutami bez-
bożności. JSi.c dziwnego, ze w końcu 
nu* uusyc zarówno zaszczytów mini-
sterialnych, jak i życia w Harnada-
nie. 

Po śmierci księcia zrzeka się urzę 
du wezyra. Wpada jednak w kon-
titKt z następcą zmarłego władcy, 
który go wsadza do więżenia. W wię-
zieniu, mimo nieustannie grożącej 
mu śmierci, Ayicenna zajmuje się 
nie tylKO pisaniem poezji, aie rown.ez 
poważnymi pracami naukowymi. 

Udaje mu się jednak zbiec do Ispa-
hanu na dwór rywalizującego z Ha-
madanem Emira Ala Al Doulego. 

Jako lekarz przyboczny Księcia, który 
na szczęście odznaczał się nie tylko ka-
prysami feudała,  ale również zaintereso-
waniami naukowymi, znajduje Ayicen-
na znośne warunki pracy. Co prawda 
prace te przeważnie musi wykonywać..* 
w drodze. Książę bowiem miał zwyczaj 
zabierać go z sobą, gdy udawał się na 
swe wyprawy wojenne przeciw sąsied-
nim *książęlom. Podczas jednej z takich 

ypraw po rozmowie z Ayicenną pole-
ca mu zbudować obserwatorium astro-
nomiczne. Na polecenie tegoż księcia 
pisze duże dzieło, poświęcone logice, fi-
lozofii  i matematyce w języku „farsi". 
Ciekawe, że w chwili obecnej języko-
znawcy w Persji oczyszczając język per-
ski z naleciałości arabskich, czerpią z 
neologizmów, ukutych przez Avicennę. 
Wieloletnie tułaczki, olbrzymi na-

pięcie sił przy pracy naukowej i by-
najmniej nie ascetyczny tryb życia 
przyspieszają śmierć wielkiego uczo-
nego. W roku 1037 umiera w trakcie 
jednej z wypraw księcia ispahańskie-
go przeciw Hamadanowi. 

Olbrzymi dorobek 
Dorobek naukowy, pozostawiony 

przez wielkiego Bucharczyka, jest 
wprost imponujący. Zostawił po so-
bie sto kilkadziesiąt prac naukowych, 
w tym prace liczące po kilkanaście 
tomów. Avicenna wywarł ogromny 
wpływ na rozwój nauk tadżyckich 
W przetłumaczonym na łacinę jego 
dziele „Kanon Medyczny" zawarł ca 
łą współczesną wiedzę lekarską, u 
zupełniając ją własnymi spostrzeże 
niami, osiągnięciami i doświadczenia-
mi. 

„Kanon Medyczny" świadczy, lż Ayi-
cenna wbrew zakazowi religii muzuł-
mańskiej przeprowadzał sekcje ciał ludz-
kich. Jemu też przypada zasługa pierw-
szego dokładnego opisu muskułów pod-
trzymujących oko. Analizuje również 
przyczyny i symptomy zapalenia móz-
gu, owrzodzenia żołądka itp. chorób 
wewnętrznych, których analiza wymaga 
skrupulatnych badań. Ciekawe jest, że 
Avicenna zwraca uwa*ę na możliwość 
przenoszenia chorób przez używanie za-
każonej wody. Dla utrzymania zdrowia 
zaleca używani/t ćwiczeń fizycznych,  ką-
pieli słonecznych itp. 

Odpowiadają na ankietę »Życia« 

Jerzy Pomianowski, 
S t a n i s ł a w K o w a l e w s k i 

książkowym, ale dla dzieł drama-
tycznych każda premiera w innym 
teatrze jest jakby nowym nakładem: 
dotychczas komedię tą wystawiono 
na siedmiu scenach polskich, a 
wkrótce odbędzie się jej premiera w 
teatrze niemieckim w Goerlitz. 

Opowieść o Żeraniu 
Pracuję obecnie nad dużą opowie-

ścią o młodzieży Fabryki Samocho-
dów Osobowych na Żeraniu, o jej 
kłopotach rozwojowych, o kształto-
waniu się nowego pokolenia młodych 
Polaków w tego właśnie rodzaju wiel-
kich obiektach produkcyjnych. Książ-
ka ta — dwieście kilkadziesiąt stron 
maszynopisu — będzie bardziej opo-
wieścią, aniżeli reportażem. Jej robo-
czy tytuł: „Pokolenie M-20". 

Dalsze moje plany są rozmaite, ale 
wszystkie dotyczą spraw -jak najbar-
dziej współczesnych. Wydaje mi się 
bowiem, że nie ma dla pisarza cie-
kawszego tematu i bardziej ambitne-
go zadania — choć jest to najtrud-
niejsze — jak próbować i sobie same-
mu i swoim czytelnikom uprzytomnić 
istotę zmian zachodzących stale, o 
każdej godzinie, w naszym kraju i w 
nas samych. 

Moje dotychczasowe powieści — 
„Szczotka do butów", „Rok ziemi ob-
cej" i „Przez 10 wojen" — ukazywa-
ły się w nakładach po 10.000 egzem-
plarzy. Liczne broszury publicystycz-
ne i reportażowe sięgały kilkudziesię-
ciu tysięcy nakładu. 

W s-przedaży ukazała się już po-
wieść moja „Piątka, z ulicy Barskiej", 
rzecz o przywracaniu sprawom na-
szego życia młodzieży, zdemoralizo-J 

wanej wojną. Wkrótce wyjdzie spod 
prasy zbiór opowiadań „Czoło wieku". 

Zbiór essay'ów; 
teatralnych 

Kończę obecnie pracę nad tomem 
essay'ów i artykułów pod wspólnym 
tytułem „Z widowni". Problematy-
ka — dramaturgia i teatr, sprawa no-
wego, bojowego i atrakcyjnego reper-
tuaru, rola pisarza w życiu teatral-
nym, walka ze szmirą, schematem i 
spłyceniem zasad realizmu socjali-
stycznego. 

Przystępuję również do pisania sce-
nariusza filmowego.  Przypuszczalny 
tytuł — „Trudna wiosna". O reszcie— 
ani słowa; jak wiadomo, niczego tak 
łatwo nie zapeszyć, jak współpracy 
z Filmem Polskim. 

Z dalszych aktualnych prac wymie-
nić mogę redagowanie trzeciego tomu 
„Antologii dramatu rosyjskiego" i 
przekład sztuki Iwanowa „Pociąg 
pancerny", zaktualizowanej znacznie 
przez autora. 

Komedia moja „Faryzeusze i grzesz-
nik" ukazała się w jednym wydaniu 

„Bliżej jutra' 
Skończyłem pracę nad tomem opo-

wiadań pt „Bliżej jutra". W opowia-
daniach tych chciałem ukazać frag-
menty procesu powstawania nowej 
moralności socjalistycznej, budzenia 
się i utwierdzania świadomości nowe-
go człowieka w ogniu klasowej walki 

Obecnie pracuję nad krótkimi opo-
wiadaniami z życia młodzieży zetem-
powskiej Traktuję to jako przygoto-
wanie do podjęcia współczesnej tema-
tyki młodzieżowej w większej powie-
ści. Chciałbym, aby była to książka 
0 tej młodzieży, która opuszcza wieś 
1 trafia  do wielkich budowli socjali-
zmu, o jej awansie i rozwoju. 

Moje dotychczasowe książki — 
wszystkie wydane po wojnie — uka-
zywały się w przeciętnym nakładzie 
10.000 egz. 

Jf*  ^ 

Najważniejszym dziełem filozoficz-
nym Avicenny jest tzw poetycznie 
„Księga uzdrowienia", w której, w 
oparciu o naukę Arystotelesa, rozwi-
nął swe własne poglądy na filozofię, 
logikę, astronomię, matematykę, ba, 
włączył nawet traktat o muzyce. 
„Księga uzdrowienia" przez szereg 
wieków była niewyczerpanym źró-
dłem wiedzy dla uczonych europej-
skich Wypada jeszcze na zakończenie 
wspomnieć że poezje Avicenny. pi-
sane zarówno po arabsku, jak i w ję-
zyku tadżycko-perskim („dari"), 
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świadczą nie tylko o jego gruntownej 
znajomości tych języków i wysokiej 
kulturze literackiej, ale również o 
głębokim humanizmie. 

Po śmierci Avicenna stał się przed-
miotem wściekłych ataków ze strony 
fanatyków  muzułmańskich. W XII 
wieku na rozkaz kalifa  Bagdadu spa-
lono jego księgi Szereg jego utworów 
nie dochował się do naszych czasów. 
Te jednak, które się zachowały, 
świadczą o tym, że wielkiemu Tadży-
kowi należy się zaszczytne miejsce w 
dziejach kultury ludzkiej. 

Uroczystości ku czci Avicenny przy-
pominają światu, że narody azjatyc-
kie nie są bynajmniej niedorozwinię-
tymi dziećmi bez przeszłości i bez 
przyszłości, które powinny dać się po-
słusznie prowadzić za rękę przez 
„starszych braci" — imperialistów 
amerykańsko-angielskich. Lud Iranu, 
kraju, w którym znajduje się grób 
Avicenny oraz narody arabskie, w ję-
zyku których Avicenna napisał więk-
szość swoich dziel — stoją w chwili 
obecnej w ogniu walki o niepodle-
głość i pokój. 

Przykład narodów Azji Radzieckiej, 
przykład narodu tadżyckiego, który 
w nowych socjalistycznych warun-
kach zyskał możność odrodzenia i 
pełnego rozwoju swej kultury, doda-
je narodom jeszcze nie wyzwolonej 
Azji bodźca do walki o wolność, nie-
podległość i pokój i otwiera przed 
nimi perspektywę zwycięstwa. 

Edmund Bora 

POROZMAWIAJMY 

By ułatwić sobie życie 
„Dzień 21 maja. Godzina 10. „~tem 

w Dziale Handlowym Dzielnicowej Ra-
dy Narodowej w sprawie bonów mięsno-
tluszczowych. Niestety podobno ostatni 
termin do odbioru bonów byl 20 maja. 

Bonów mi nie wydano. Powiedziano 
mi tylko o możliwości wykorzystania do 
datkowego terminu w drugiej dekadzie 
czerwca, tj. z konsekwencjami utraty czę 
ści przydziałów". 

Autor  powyższego  listu,  inż.  An-
toni K. z  Warszawy,  ma wątpliwo-
ści,  czy  to  jest  w porządku.  Bo,  jak 
pisze  datej: 
„Kraj przecież nie zubożeje z powodu 

kilkudzie^ircMi, czy nawet kilkuset bo-
nów, wydanych dodatkowo w drodze wy-
jątku i na odpowiedzialność DRN. Urząd 
nicy- też sie chyba nip przepracują przy 
tej dodatkowej operacji". 

* 
Czy  ma rację  inż.  K.,  stawiając 

w ten  sposób  zagadnienie  rozpro-
wadzania  bonów  mięsno-tłuszczo* 
wych? 

Nie,  absolutnie  nie  ma racji. 
Bo  przecież  tu  nie  chodzi  o same 

terminy  wydawania  bonów.  Tu  chom 
dzi  o pełne  zabezpieczenie  puli  to-
warowej  na  ich  pokrycie.  A po to 
trzeba  znać  w odpowiednim  czasie 
oc/ólną  liczbę  osób  ora  rodzaj  bo-
nów, jakie  im  przysługują. 

Nie  są to więc  żadne  biurokra-
tyczne  szykany,  obywatelu  K.,  w 
stosunku  do osób  które  po odbiór 
bonów  nie  zgłosiły  się  w terminie. 
Są  to nieodzowne  wymagania  po* 
rządkowe. 

Tylko  że  my,  obywatelu  K.,  na-
leżymy  do społeczeństwa  mało  zdy-
scyplinowanego.  U  nas  wciąż  jesz-
cze  wiele  osób  myśli  sobie  w du-
chu,  przy  rozmaitych  okazjach: 
owszem,  słuszne  przepisy,  ale  mnie 
one  chyba,  z tych  czy  owych  wzglę-
dów,  nie  dotyczą 

Jaki  jest  ostateczny  rezultat  ta-
kiego  krótkowzrocznego  rozumo-
wania?  Że  ci,  którzy  tak  rozufnują, 
szkodzą  przede  wszystkim  sobie. 

Dlatego,  obywatelu  K.,  nie  walcz-
my o dodatkowe  terminy  — bo te 
mogą  być  — i są — stosowane  w 
wypadkach  specjalnie  uzasadnio-
nych.  Walczmy  natomiast  o prze-
strzeganie  obowiązujących  termi-
nów.  Walczmy  o *  przestrzeganie 
przepisów  Walczmy  o większe  zdy-
scyplinowanie 

Bo  tylko  w ten  sposób  ułatwimy 
sobie  życie. 

(mir-par). 

Kazimierz Koźniewski, 
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Najlepsi z 1.200 zespołów świetlicowych Nasi pupile 

Festiwal dorobku twórczego 
^ Stkończony prred kilku dniami F««ti-
^ral Polskich Sztuk Współczesnych ama-
torskich zesfjMJłów  związkowych — to im-
preza o wielkim znaczeniu kulturalnym 
1 politycznym. Centralne eliminacje, 
wyznaczone w okresie trwania „Dni Kul-
tury", były pokazem 42 najlepszych ze-
społów, wybranych na terenie całego 
kraju spośród 1200 zespołów uczestni-
czących w festiwalu.  Ten barwny prze-
gląd na scenach Warszawy osiągnięć tea-
tralnego życia świetlicowego stał się wy 
mownym akcentem „Dni Kultury", pod-
kreślił silnie aktywny udział szerokich 
mas ludu pracującego w tworzeniu war-
tości artystycznych, w kształtowaniu 
kultury dzisiejszej Polski. 

' Przedstawienia festiwalowe  ujawni-
ły olbrzymi potencjał samorodnych 
talentów i zapału do samokształce-
nia się. Każde z tych tysiąca dwustu 
przedstawień reprezentuje poważną 
sumę zbiorowego wysiłku, którego 
rezultatem jest rozszerzenie horyzon-
tów myślowych wielu tysięcy ludzi, 
przeznaczających swój czas wolny od 
pracy zawodowej na poznawanie 
utworu literackiego, uczenie się ro-
li i próby teatralne w świetlicy. Je-
śli spojrzymy od tej strony na festi-
wal, ocenimy w pełni jego istotne 
osiągnięcia kulturalno - oświatowe. 

Na czym polega polityczne znaczenie tej 
Imprezy? Tkwi ono przede wszystkim w 
ideowej treści opracowanych utworów 
dramatycznych. Są to sztuki współczes-
nych pisarzy polskich, przenoszące na sce 
nę aktualne zagadnienia walki o nowe 
formy  życia. Zwycięstwo" Warmińskie-
go, Dobry człowiek" Gruszczyńskiego, 
„Górnicy" Sterna, „Trzeba było iskry" 

Pasternaka, „Awans" Żółkiewskiej, „Ty- 'amerykańskie? Roi* Pomettl'ego gra F. - Ocena zespołów uczestniczących w 
aiąc walecznych" Rojewskiego oraz Inne 
utwory ukazują iywe konflikty  społeczne, 
ucząc na konkretnych przykładach prze-
zwyciężania trudności* zmagania się z 
tym wszystkim, co hamuje postęp zarów-
no w środowisku wiejskim jak fabrycz-
nym. Zespoły amatorskie spopularyzowa-
ły szeroko treść tych utworów. 

Pięć milionów widzów oglądało 
przedstawienia festiwalowe.  Teatr 
świetlicowy nazwać można trybuną 
walki politycznej, 6zkołą wychowania 
nowego człowieka. Górnicy i mura-
rze, tkacze i hutnicy, kolejarze, szo-
ferzy,  pracownicy handlowi i biuro-
wi stali się przez scenę świetlicową 
pośrednikami w przekazywaniu mi-
lionowym masom myśli twórczej pi-
sarzy. Ten fakt  wyraża dobitnie sens 
dokonującej się w Polsce Ludowej 
rewolucji kulturalnej, która z dnia 
na dzień przekształca postawę robot-
nika, nie tylko umożliwiając mu do-
stęp do źródeł kultury, lecz angażu-
jąc go do czynnej działalności kultu-
ralnej. 

PIERWSZA NAGRODA — 
CZECHOWICE 

Pierwszą nagrodę zdobył zespół 
Związku Zawodowego Kolejarzy z 
Czechowic. Kolejarze z małego, pro-
wincjonalnego środowiska zagrali 
najtrudniejszą ze sztuk festiwalowych 
— „Zwykłą sprawę" Tarna. Jest to 
utwór wybitnie dialogowy. Jego treść 
dramatyczną trzeba wydobyć przez 
staranne wyakcentowanie tekstu i 
czujną reżyserię. Autor posadził przy 
stole konferencyjnym  dwunastu 
członków amerykańskiego sądu przy-

Dzida, ślusarz, Hansona — K. Kwaśny — 
technik, Schneidera — Z. Janicki, ślu-
sarz, Papadiamantopulosa — E. Bajor, ma-
szynista, Simpsona — B. Mentel, robotnik 
placowy, Rogersa — A. Kopszywa, kie-
rownik planowania, Bllla —• J. Grzybów-
ski; ślusarz, Miss Roberts — H. Stopków-
na, buchalterka. Slus«arz B. Mentel odtwa-
rza niezwykle sugestywnie postać podłe-
go agenta Lewisa. Inteligentna gra D. Ba-
duszkowej jako Miss Hotchkiss skupia 
uwagę na tej postaci, reprezentującej 
wraz z Malley'em siły postępowe Amery-
ki. Baduszkowa (zarazem reżyserka przed 
stawienia) świetnie nakreśliła sylwetkę 
nauczycielki. Pełne wydobycie Ideowego 
sensu „Zwykłej sprawy" jest w znacznej 
mierze zasługą D. Baduszka, odtwórcy ro-
li Malley'a. Monolog w trzeclni akcie, za-
wierający oskarżenie sprzedawczyków 1 
zbrodniarzy politycznych wypowiedział 
Baduszek z taką siłą przekonania 1 tak 
przejmująco, że widownia z zapartym 
tchem wsłuchiwała się w jego słowa. To 
było wielkie zwycięstwo Baduszka, kole-
jowego inspektora kontroli, który nie dy-
sponując środkami zawodowego aktora, 
potrafił  wywołać na widowni głęboki 
wstrząs siłą wewnętrznego przeżycia tre-
ści dramatycznej. Gdy w końcowym mo-
mencie sztuki Malley wstaje 1 mówi: „Te-
raz Ja mam głos", czujemy w jego tonie 
akcent optymizmu i siły. 

NIE ŁATWO 
Brak miejsca nie pozwala na rów-

nie dokładne omówienie innych na-
grodzonych i wyróżnionych zespołów. 
Z satysfakcją  trzeba stwierdzić, że 
zdobywcami jednej z trzecich nagród 
są krakowscy kolejarze, którzy wy-
stawili „Fircyka w zalotach". Ten 
trudny dla zespołu amatorskiego 
utwór był w festiwalu  jedynym re-
prezentantem klasycznej literatury 
dramatycznej, nawiązaniem do postę-
powych tradycji Oświecenia, 

Gdyby lista nagród 1 wyróżnień była 

centralnych eliminacjach nie była 
rzeczą łatwą. Przedstawienia odby-
wały się równocześnie w dwóch tea-
trach, nikt zatem nie zdołał objąć 
całości. Zespoły reprezentowały tak 
różnorodne wartości, wystawiając aż 
19 różnych utworów dramatycznych, 
że uszeregowanie ich w kolejności 
według istotnych osiągnięć było ła-
migłówką nie lada. 

Faktem jest, że festiwal  wykazał 
nadspodziewanie wysoki poziom tea-
tralnych zespołów świetlicowych, 
ujawnił wielkie możliwości twórcze 
tkwiące w masach ludowych, zachę-
cił do szlachetnego współzawodnictwa 
w pracy kulturalno - oświatowej, 
która pnzede wszystkim jest zada-
niem teatru świetlicowego. 

Z. K-M. 

Prezentujemy  dziś  naszych  pupil-  /-
ków  z  ZOO,  którym  mali  Czytelnicy 
„Życia"  wybrali  imiona.  Baj  i Bim-
bo — to dwa lewki,  na  razie  zupeł-
nie  niegroźne,  podobne  do poczci-
wych  kocurów  domowych.  Zaś  Wis 
i Elka  — to niedźwiadki,  zabawiające  » 
się  w swej  klatce. 

Foto  W. Piotrowski. 
i;;:;:; 

Uroczysty capstrzyk, ogniska harcerskie 
przed Międzynarodowym Dniem Dziecka 

A. Baduszko  w „Zwykłej  sprawie" 

r 
' NASI Korespondenci 
i Czytelnicy PISZĄ 

Kosztowne oczekiwanie na decyzję 
Pakowanie proszku do prania prze 

chodzi w naszych zakładach 2 etapy: 
automatyczny — do kartoników i 
ręczny — do dużych kartonów, za-
wierających 7 kg gotowego wyrobu. 

Kartony są artykułem drogim 1 podłio-
•zą koszt własny produkowanego wyro-
bu. Dlatego też pakowanie znajduje się 
pod szczególną opieką klubu racjonaliza-
torów. Na początku czerwca ub. r. złożyli 
dwaj członkowie klubu projekt zastoso-
wania jako opakowania wysyłkowego pa-
pierowej obwoluty, obejmującej po 10 pa-
czek proszku. Przeprowadzono próby wy-
kazały całkowitą realność wniosku. 

Przed  Zlotem 

„Syrena'' da więcej słodyczy 
Młodzież stołecznych fabryk  i za-

kładów pracy podejmuje masowo 
zobowiązania dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy. 7 
młodzieżowych brygad fabryki  sło-
dyczy „Syrena" wykona do 20 lipca 
dodatkową produkcję wartości po-
nad 15 tys. zł. 

Brygada młodzieżowa z działu ma 
szynowego zawinie ponad plan 4.240 
kg cukierków. Zespół Piwowarczyka 
z karmelami wyprodukuje dodatko-
wo 1.325 kg słodyczy. 

Grupa młodzieżowa Kręcickiej z 
idziału zawijalni. ręcznej zawinie do-
datkowo 530 kg cukierków, a brygada 
młodzieżowa Piechowicza — 477 kg. 
Młodzieżowcy z działu warsztatów 
skrócą o 25 proc. termin wykonania 
tswych prac. (ip) 

Odpowiedzi Redakcji 
JANEK i JANUSZ z PŁOCKA. Szkół 

hutniczych Jest na terenie Śląska wiele. 
Radzimy zwrócić bezpośrednio do Cen 
tralnego Zarządu Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Hutnictwa — Katowice, ul. 
Lompy 14, gdzie otrzymacie szczegółowe 
informacje. 

R. FIUT i J. CYBULSKI. Dawcy krwi 
otrzymują w obu istniejących w Warsza-
wie stacjach (ul. Katowicka 4 i ul. Cho-
eimska 5): 1 zł za 1 cm pobranej krwi, w 
dniu oddania krwi bon na obiad, drugie 
śniadanie i zwolnienie w tym dniu z pra-
cy oraz specjalny bon mięsno-tłuszczowy. 
Specjalne uprawnienia w zakresie skie-
rowań na wczasy nie przysługują krwio-
dawcom. 

PRZYGNĘBIONY JUREK Z W-WY. Pro-
simy o osobiste skontaktowanie się z na-
mi w Redakcji (ul. Marszałkowska 3/5) w 
godz. 10—17. 

REPATRIANT J. W. Prosimy o podanie 
bliższych danych: z ilu izb składa się 
dom, ile osób w nim mieszka, czy i gdzie 
są zatrudnione. Ponadto prosimy o poda-
nie nazwiska i adresu celem przekazania 
listownej odpowiedzi. 

JOZEF KOZŁOWSKI. W sprawie pracy 
prosimy o skontaktowanie się z nami w 
Redakcji w godz. 10—17. 

Druk. RS W „Ff  Marszałkowska 3/5 
. / 

leźć również łódzki zespół C. B. T. Maszyn 
Włókienniczych, którego przedstawienie 
„Niemców" Kruczkowskiego jest dużym 
osiągnięciem oraz „Awans" w wykonaniu 
zespołu Wojewódzkiej Centrali Tekstylnej 
z Poznania. To przedstawienie „Awansu" 
cechowała nieprzeciętna dynamika i pra-
wda przeżycia. Pragnę jeszcze zwrócić u-
wagę na duże wartości „Zwycięstwa" w 
wykonaniu wyróżnionego zespołu Powia-
towego Domu Kultury w Prudniku. 

sięgłych, którzy odbywają naradę W i rozciągliwa, powinien by się na niej zna-
sprawie posądzonego o zabójstwo 
człowieka. 

Nie można sobie wyobrazić sytuacji 
scenicznej bardziej ryzykownej dla 
zespołu amatorskiego. A jednak — 
od pierwszej chwili gdy odsłania się 
kurtyna, jesteśmy wciągnięci w to-
czącą się na scenie rozprawę. Zacie-
kawia nas treść wypowiadanych dia-
logów i świetnie zróżnicowane typy 
ludzkie, reprezentujące wyraziście 
różne odcienie poglądów politycznych. 
Przedstawienie ma wewnętrzną dy-
namikę, rośnie napięcie dramatyczne, 
czujemy, że oglądamy na scenie 
fragment  życia, że ci ludzie nie gra-
ją, ale naprawdę przeżywają treść 
wypowiadanych słów. 

Kim są aktorzy tego przedstawienia, 
odtwarzający tak prawdziwie środowisko 

1 czerwca będziemy obchodzili 
Międzynarodowy Dzień Dziecka. W 
warszawskich zakładach pracy odby 
wają się już zebrania, na których 
członkowie załóg dowiadują się o 
uchwałach Wiedeńskiej Konferencji 
w obronie dzfecka.  Podobne zebrania 
— organizowane przez • Stołeczny 
Komitet Obchodu Dnia Dziecka — 
odbywają się także w blokach mie-
szkalnych. 28 bm. w zakładach 
„Klawe" na Woli odbędzie się wiec, 
na którym wystąpi z przemówie-
niem prof.  Tomaszewskf,  uczestnik 
Konferencji  Wiedeńskiej. Podobny 
wiec odbędzie się 25 bm. w Teatrze 
Nowym. 

Uroczyste obchody Dnia Dziecka 
rozpoczną się 31 bm. uroczystym 

W niedzielę, 1 czerwca, uroczysto-
ści rozpoczną się na pl Zwycięstwa 
o godz. 10.30, gdzie nastąpi zlot 
harcerstwa. Uczestnicy zlotu prze-
maszerują z pl. Zwycięstwa ulicami 
Warszawy do parku międzyszkolne-
go Agrikola. Tam od godz. 12.30 do 
18 odbywać się będą pokazy zespo-
łów artystycznych, sportowych itp. 

Tego samego dnia we wszystkich 
dzielnicach Warszawy odbędzie się 
25 zabaw dziecięcych. Na wszystkich 
zabawach „Dom Książki" uruchomi 
stoiska, zaś w parku Agrikola zosta-
nie zorganizowany kiermasz książ-
kowy. 

We wszystkich kinach odbędą 6ię 
specjalne poranki programów mło-
dzieżowych. Bilety kinowe dla dzie-

capstrzykiem młodzieżowym. Tego < c[  i młodzieży, zarówno na poranki, 
samego dnia zapłoną ogniska harcerl jak i normalne 6eanse, sprzedawane 
skie w kilku punktach Warszawy. J będą w cenie 1,35 zł. (Bt) 

SPORTOWE 
Po  sezonie  owocnym  w rekordy 

Pływacy zasłużyli na pochwałę 

i w r i 

PÓŁ ŻARTEM PÓŁ SERIO 

obwoluta z papieru Jawa — 90 wytrzy 
mała przerzucanie paczek, sztablowanie 
oraz ładowanie transporterem do wago-
nów. Zakładowa Komisja Usprawnień 
uznała wniosek za słuszny i przesłała go 
do branżowej • komisji opakowań przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Tłusz-
czowego, która musi wyrazić zgodą na 
zmianę w opakowaniu naszych wyrobów. 

Komisja jednak do tej pory nie 
wydała opinii i w ogóle z projek-
tem naszym się nie zapoznała. Za pro 
ponowała natomiast pakowanie pro-
szku w paczkach po 10 kg, używa-
nia do tego całego arkusza papieru 
i wiązania paczek sznurkiem. Meto-
da ta, jako kosztowna i niewygod-
na, nie została przyjęta przez komi-
sję usprawnień naszegp zakładu. 

Używamy więc nadal drogich kar-
tonów wysyłkowych, mimo że spo-
sób przez nas zaproponowany wy-
maga 8-krotnie mniejszego nakładu 
materiałów i robocizny. 

Nasz klub racjonalizatorów nie 
może się pogodzić z takim załatwie-
niem sprawy. Od Centralne ;?o Zarżą 
du oczekujemy przemyślanych posu-
nięć i konkretnych odpowiedzi. 

Stefan  Wójcicki 
Warsz. Zakłady Przemysłu 

Tłuszczowego. 

Największymi postępami wśród pol-
skich sportowców mogą niewątpliwie po 
chwalić się,pływaęy, Warto,im poświęcić 
w tej chwili wiele ciepłych słów z okazji 
kończącego się sezonu zimowego, obfitu-
jącego w wiele dobrych wyników. Rekor-
dy Polski padały prawie w każdą niedzie-
lę. Bili je krawli&ci, grzbietowcy, klasycy, 
chłopcy i dziewczęta, a bili w takiej ilo-
ści, że mimo woli nasuwało się pytanie — 
jak to jest naprawdę z tym pływaniem, 
skoro każdy start przynosi lawinę rekor-
dów. 

Krótki żywot prawie każdego rekordu 
wzbudzał podejrzenie, że wartość ich 
nie jest zbyt wielka, że nasze asy w dai 
szym ciągu  nie mają  wiele do powiedze 
nia wśród dobrej międzynarodowej kla-
sy. Możemy śmiało powiedzieć, że tak 
nie jest. Bardzo dalecy jesteśmy już od 
okresu, gdy wyniki naszych asów porów 
nywaliśmy z rezultatami najlepszych 
pływaczek świata i wychodziło z tego 
porównania, że nasi pływacy pływają 
słabiej niż Dunki, Holenderki, czy Wę-
gierki. Czołowi pływacy polscy nie tyl-
ko prześcignęli rekordzistki świata, ale 
wpisują  się już' na listy najlepszych pły 
waków w Europie. Niektóre zaś nasze 
pływaczki osiągnęły  poziom, który repre 

zentowali przed wojną  finaliści  męskiej, 
mistrzostw Polski (!) i mają  szanse do 
gonić swe koleżaniki w hierarchii mię-
dzynarodowej. 

Wielki postęp naszego plywactwa zasłu 
guje na tym większą uwagę, że spowodo-
wali go rodzimi trenerzy. Wiellński, Kró-
lik, Frania, Kuciewicz i inni, korzysta-
jąc ze wskazówek trenerów radzieckich 
popchnęli pływanie w Polsce naprzód o 
wiele klas, kilkakroć więcej niż to było 
udziałem parę razy sprowadzanego przed 
wojną z Ameryki Steepa, przy którego tre 
ningach i ówczesnej „opiece" nad spor-
towcami nasi najlepsi pływacy byli dużo 
słabsi od czołowych światowych pływa-

OWOCNA WIZYTA 
Szczytowym punktem tegorocznego 

sezonu zimowego była wizyta czoło-
wych pływaków polskich w Moskwie. 
Przez wiele dni nasze asy mogły korzy 
stać z doświadczeń radzieckich trene-
rów. Gremlowski, Petrusewicz, Tołka-
czewski i Mrozówna zrobili w Moskwie 
zaledwie po paru treningach olbrzymie 
postępy. Nasz najlepszy pływak, zasłu-
żony mistrz sportu Gremlowski popra-
wił swoje rezultaty o wiele sekund. Je-
go wyniki 400 m stylem dowol. — 

Pierwszy dzień bokserskich mistrzostw Polski 
23 bm. w Warszawie rozpoczęły się 

zawody o mistrzostwo indywidualne 
w boksie. Odbyło się 18 walk. Po-
ziom zawodów był dobry. Najładniej-
sze walki stoczyli Woźniak z Kasper-
czakiem, Soczewiński z Bazarnikiem, 
Kudłacik z Sadowskim i No wara 
z Krupińskim. Dobrze wypadł rów-
nież mistrz Europy Chychła, choć 
wyraźnie oszczędzał swego młodego 

TABELA WYGRANYCH 
4 Krajowej Loterii Pieniężnej 

4 dzień ciągnienia I Rzutu 
Wygrana 1W.OOO zł padła na Nr 

103892. 
Wygrana 60.000 xi padła na Nr 

Nr 6330 20076 111555 1354SG. 
Wygrana 40.000 t A padła na Nr 

142101. 
Wygrana £9.000 zł padła na Nr 

Nr 75525 131388. 
Wygrana 10.000 xi padła na Nr 

79826. 
Wygrana 5.000 xl padła na Nr 

Nr 4298 23927 36282 88657 120140 
121863. 

Wygrana 2.000 rf  padła na Nr 
Nr 20629 23449 31214 31945 34774 
44370 48986 55424 58544 69548 82220 
83546 102392 110380 113921 115681 
134734. 

Wygrana 1.000 xl padła na Nr 
Nr 64 1571 3824 5652 11586 22916 
25189 34969 35808 37060 38039 42616 
43756 48848 50152 52687 54329 58086 
62913 64014 64803 67992 68460 69010 
69101 70044 75654 76577 76665 82221 
84165 84900 85829 87768 91915 98336 
99951 100095 102900 104028 104310 
117895 120120 122961 124661 137453. 

Wygrane po 400 zł. 
6006 6975 7779 8329'8535 9444 10064 
11231-11514 11564 13005 13165 13703 

14077 14146 14400 14923 16421 17068 
19762 20572 21999 22446 24725 25084 
26538 33716 35294 36503 37277 37612 
39377 39662 39720 46731 49411 49477 
49505 50118 50764 51114 52983 53303 
53435 59258 60964 61032 61130 63309 
65974 67651 69932 71532 73281 75723 
76073 76734 76734 76820 77200 80785 
82396 83741 85791 86035 87776 88524 
88597 96509 98509 100471 100596 
101039 101405 101846 102057 103026 
107434 107968 108165 108571 109394 
109405 113658 113745 117490 119710 
120280 122270 123388 125882 225964 
126816 130964 133332 142656 146471 
147883 148873. 

Wygrane seryjne. 

Wygraną seryjną w wysokości 
zł 40 otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 00 01 02 04 06 08 13 
14 15 21 23 29 31 32 50 57 61 68 71 
73 79 83 84 87 97. 

O ile jednak na numer taki pa-
dła już wygrana w ciągu I Rzutu 
4-ej Krajowej Loterii Pieniężnej 
numer ten wygrany seryjnej nie 
otrzymuje. Wygraną seryjną otrzy-
muje w tym wypadku następny 
niewylosowany jeszcze wyższy nu-
mer losu. 

Delszy  ciąg wygranych spra wdzić w kołekutrz* 

przeciwnika Nowakowskiego. Sędzio-
wanie w ringu stało na dobrym po-
ziomie, natomiast sędziowanie na 
punkty pozostawiało dużo do życze-
nia. Z 15 walk rozegranych na punk-
ty 5 walk zakończyło się wer-
dyktami 2:1, a rozstrzygnięcia walk: 
Nowak Bdg. — Suszka, Piórkowski — 
Czapliński, Nowara — Krupiński, 
Dębisz — Kazimierczak i Soczewiń-
ski — Bazarnik, w których przyzna-
no zwycięstwo pierwszym zawodni-
kom wywołafy  żywe protesty publicz-
ności. 

W pozostałych walkacłi zwyciężyli: 
w wadze muszej — Murawski Kukie-
ra, Łakomy Zawadzkiego, w kogu-
ciej — Stefaniuk  Niedźwiedzkiego, 
w piórkowej — Kruża Janickiego, w 
lekkiej — Kaflowski  Nowaka (War-
szawa), w lekkośr. — Musiał Der-
kowskiego, w półciężkiej — Grzelak 
Franka, w ciężkiej — Nandzik Wę-
grzyniaka przez tko. w 3 starciu 
i Gościański amwszając w I starciu 
do poddania się Jądrzyka. 

Walkę Wojciechowski — Szczypiń-
ski unieważniono z powodu kontuzji 
obu zawodników w I starciu. 

Dziś o godz 17 w hali ZS Gwardii 
dalszy ciąg mistrzostw. (St. M.) 
4 MECZE O MISTRZOSTWO EUROPY 

W KOSZYKÓWCE KOBIET 
W przedostatnim dniu odbywających się 

w Moskwie mistrzostw Europy w ko-
szykówce żeńskiej rozegrano spotkania: 
ZSRR — Węgry 71:41, Bułgaria — Włochy 
50:45, Francja — Austria .52:18, Rumunia— 
NRD 77:15. W niedzielę walczy Polska z 
Bułgarią o 4 miejsce. 

KOLARZE ANGIELSCY O WYŚCIGU 
POKOJU 

W lokalu Tow. Przyjaźni Brytyjsko-
Polskiej w Londynie odbyło się 22 bm. 
przyjęcie dla drużyny angielskiej, która 
brała udział w Międzynar. Kolarskim Wy-
ścigu Pokoju Warszawa «— Berlin — Pra-
ga. 

W imieniu kolarzy angielskich kapitan 
drużyny Scales wyraził radość z udziału 
sportowców angielskich w Wielkim Wy-
ścigu Pokoju oraz podkreślił wspaniałe 
osiągnięcia budownictwa pokojowego, któ-
re mieli okazją oglądać kolarze angielscy 
na całei trasie wyścigu, a zwłaszcza w 
Warszawie, 

4:42,2 i 1500 m stylem dowol. 19:23,9, 
chociaż uzysRane na basenie długości 
'25 m — to pjerwszoklasowe wyniki i 
mi-ejmy nadzieję, nie szczytowe. Grem-
lowskiego stać, naszym zdaniem, na u* 
zyskanie na dystansie 1500 m nawet na 
50-metrowym basenie, czasu poniżej 19 
minut, a to daje mu szanse walki w o-
limpijskim finale! 

Petrusiewicz pływał w Polsce 200 m styl. 
klasycznym w granicach 2:45. W Moskwie 
doszedł (właściwie dopłynął) do 2:37,9, co 
musi już wywołać respekt u każdego prze 
ciwnika. Mrozówna po powrocie ze sto-
licy ZSRR przepłynęła 200 m styl. klasycz-
nym w 3:05. Ten rekord młodej pływacz-
ki też nie jest szczytem jej możliwości, a 
musimy pamiętać, że dalsza poprawa to 
zbliżanie się do światowej ekstraklasy 
(czołowa klasyczka świata — Węgierka E. 
Nowak osiągnęła niedawno w meczu 
Szwecja — Węgry na tym dystansie 2:58,2). 

Do najsilniejszych punktów naszego pły 
Wania zaliczyć jeszcze należy Bonieckie-
go — rekordzistę 100 m styl. grzbietowym 
— 1:09,7 oraz sztafetę  4x200 m styl. dowol. 
Tolkaczewski — 2:16,7 i mało mu ustępu-
jący, Procel, Gremlowski i Lewicki mogą 
sprawić jeszcze wiele miłych niespodzia-
nek. 

Pocieszającym  objawem jest, że w ka 
żdym stylu mamy po kilku zawodni-
ków, którym wróżyć można dobre wy-
niki. Asy nie wyrosły ponad czołówkę 
0 wiele klas. Jaśkiewicz w stylu grzbie 
towym, klasycy Dobrowolski, Cichoński 
1 wielu młodych zawodników - rekordzi 
stów juniorów to pewne rezerwy. 

W pływaniu kobiecym klasę przedwTo 
jennych finalistów męskich mistrzostw 
Polski, poza Mrozówna, osiągnęły  Dzi-
kówna i Werakso na 200 m i 400 m styl. 
dowol. około 2:40 i 5:50 oraz grzbie-
cistka Gellnerówna (100 m — 1:23,2). 
Również za nimi podąża  dość liczna wy 
równana stawka młodych obiecujących 
zawodniczek. 

WYNIKI ŻMUDNEJ PRACY 
Czołowi nasi pływacy, po żmudnej 

pracy osiągnęli  dobry poziom, wyciąg-
nęli pływactwo z roli „kopciuszka" do 
rzędu najsilniejszych u nas gałęzi spor-
tu. Za to im i trenerom należą  się bra-
wa oraz życzenia dalszych rekordowych 
postępów w sezonie letnim, szczególnie 
w tych konkurencjach, które jeszcze 
trzeba wiele podciągnąć  — przede 
wszystkim 100 m dowol. mężczyzn i ko 
biet. (SS) 

P u k . . . P u k . . . 

„...Za  dziesiątą  górą,  za  dziesiątą 
rzeką...  niedaleko  przystanku  auto-
busu  120 była  sobie  Dzielnicowa  Ra-, 
da  Narodowa  Warszawa  — Wilanów. 
Mieściła  się  ona  w murowanym  bu-
dyneczku  przy  ul.  Stępińskiej  9. Na 
drzwiach  wejściowych  wisiało  ogło-
szenie  komunikujące,  że  godziny 
urzędowania  obowiązują  od 9 
26...". 

W  ten  sposób  rozpoczęła  swoje 
opowiadanie  Babunia. 

Były  w tej  Radzie  oddziały,  refera-
ty,  biurka,  szafy,  krzesła,  urzędnicy 
i akta.  Naturalnie  były  akta,  nawet 
dużo  akt  — i teczki  też. 

Byli  również  mieszkańcy  tej  Dziel-
nicy,  którzy  od czasu  do czasu  chcieli 
coś  w tej  Radzie  załatwić. 

Zdarzało  się  i Komitetom  Bloko-
wym,  że  potrzebowały  informacji  od 
instruktażu  terenowego  tejże  Rady. 

Ale  cóż?  Kiedy  przyjdą  — puk 
_ a drzwi  zamknięte.  Na  nich 

zaś  taki  ładny  wyraźny  napis:  „Od-
dział  instruktażu  terenowego".  Przen 
matową  szybkę  nie  widać  nawet  cie-
nia  urzędnika,  chociaż  wszyscy  nao-
koło  stale  powstarzają,  że  są... tylko 
ich  chwilowo  nie  ma. 

Babunia  była  zawzięta  i postanowi* 
la  przekonać  się,  ile  czasu  potrzeba§ 
żeby  tych  urzędników  doczekać. 

Na  upartą  Babunię,  jak  dobrze  wie-
cie  moje  dziatki,  nie  ma rady.  Posta«. 
nowiła  sobie  i czeka... 

10 godz.  — puk  — puk  — nikogo  nie 
ma — w terenie 

11 godz.  — puk  puk  — nikogo  nie 
ma — szkolenie 

12 godz.  — puk  — puk  — nikogo  nie 
ma — w terenie  -

13 godz.  — puk  — puk  — nikogo  nie 
ma — szkolenie 

14 godz.  —  puk  — puk  — nikogo  nie 
ma — w terenie 

15 godz.  — puk  — puk  nikogo  nie 
ma — szkolenie 

Babunia  już  była  bardzo  głodna  i 
dłużej  nie  czekała. 

Na  obiad  zaprosił  Babcię  Komitet 
Blokowy,  który  delegował  ją  dla  za-
łatwienia  sprawy  odpadków  i wzru-
szony  był  taką  wytrwałą  postawą 
swojego  przedstawiciela,  który  acz-
kolwiek  nic  nie  załatwił  zetknął  się 
jednak...  z  matowymi  drzwiami  in-
struktażu  terenowego  Dzielnicowej 
Rady  Narodowej. 

Ciekawi  Was,  kiedy  to było...  A bar« 
dzo  dawno,  moi  drodzy,  19 maja  1952 
r. kiedy  to babcia  była  jeszcze  bardzo, 
bardzo  młoda  i miała  dużo  cierpli-
wości. 
Z  pamiętnika  Babuni 

przepisał 
W.  ŁAD. 

RADIO 

na dzień 25 maja 1952 r. (niedziela) 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00 
6.05 Melodie różnych narodów 7.25 „Od 

melodii ( do melodii" 7.55 Kalendarz Ra 
diowy 8.10 Muzyka operetkowa 8.30 Przed 
Zlotem Młodych Przodowników 9.00 OdpO 
wiedzi MFali 49" 9.30 „Dla każdego coś 
miłego" 10.30 Aud. dla wojska 11.15 „Sta-
nisław Worcel" pog. mgr. Zb. Ćwieka z 
cyklu: „Sylwetki działaczy postępu" 1135 
Pieśni komp. rosyjskich w wyk. A. Ma 
jaka — bas 15.15 Melodie ludowe 15.45 
„Praca stworzyła człowieka" — gawęda 
przyrodnicza M. Toneckiego 16.20 „Nasze 
chóry śpiewają" — śpiewa Chór im. Szy-
manowskiego p. d. L. Snarskiego 16.40 
Muzyka 17.00 Felieton 17.10 K. Saint-Saens: 
„Samson i Dalila" — opera 19.40 „Pan 
Tadeusz" — poemat A. Mickiewicza 20.15 
Felieton W. Odolskiej 20.30 Gra Ork. Tan. 
20.45 Wiadomości sportowe 20.50 d. c. mu-
zyki tanecznej 21.30 Teatr Eterek 22 00 
Wiadomości sportowe z całei Polski 22.30 
Wieczorna serenada 23.10 Muzyka. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50 
6.05 Melodie różnych narodów 7.05 Utwo 

. ry komp. krajów demokracji ludowej 7.&5 

Kalendarz Radiowy 8.20 Muzyka 8.30 
Wszechnica Radiowa 9.00 Muzyka dawna 
9.30 Aud. dla dzieci w wieku przedszkol-
nym 10.00 Przegląd prasy stołecznej 10.05 
Skrzynka ogólna P.R. w oprać. T. Krze-
mienia 10.20 Przed Zlotem Młodych Przo-
downików 10.50 Robotnicze Zespoły Świe-
tlicowe przed mikrofonem  P. R. 11.10 
Poezja i muzyka 11.40 Skrzynka W.R. 12.15 
Poranek symf.  13.15 „Ignacy Domeyko" — 
pog. J.  Kędzierskiego Z cyklu: „Sylwetki 
uczonych" 13.25 Koncert 14 00 Jeszcze się 
zobaczymy pułkowniku Fozell" — fragm. 
pow. J. Kubki pt. ,,Siedemnaście punktów 
przeciw pokojowi" 14.15 Muzyka 14.30 Aud. 
literacka 14.45 Tygodnik warszawski 15.00 
„Śpiewamy pieśni i piosenki" — aud. sł.-
muz. w oprać. E. Olearczyka 16.00 „Aka-
demia smorgońska" — pog. dr J. Żabiń-
skiego 16.20 Koncert Chopinowski 16.50 Fe-
lieton 17.20 Koncert rozrvwkowy 18.00 
„Ostatnie dni" — słuch. wg. sztuki M Buł-
hakowa 19.30 Recital skrzypcowy Edc Za-
turecky'ego 20.00 Melodie taneczne 20.30 
Na fali  humoru i satyry 21.15 Felieton W, 
Odolskiej 21.30 Reportaż dźwiękowy z mi-
strzostw bokserskich Polski 22.00 Wiado-' 
mości sportowe z całei Polski 22.40 Aud. 
z cyklu: Koncerty na instrumenty solowa 
z tow. ork. 23.15 Koncert ork. i soUstów. 

Polskie Radio zp^trzega sobie możliwość 
zmian w programie-

ŻYCIE 
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JUNACY I JUNACZKI SP W PIERWSZYM SZEREGU 
realizatorów zobowiązań przedzlotowych 

W sezonie wędki i spiningu 

Zbliżający się zlot młodych przodowników—budowniczych Polski Lu-
dowej stanie się wielkflm  świętem młodzieży, która w dniach 21 i 22 lip-
ca zamanifestuje  swą miłość do ludowej ojczyzny. Wśród młodzieży po-
dejmującej zobowiązania przedzloiowe nie zabrakło także junaków i ju-
naczek hufców  SP. 

zorganizować zespół pieśni, któ-
ry odbędzie występy w sąsiednich 
gospodarstwach rolnych i hufcach 
gminnych SP; 

zebrać tonę złomu metalowego w 
terenie oddanym do dyspozycji bry 
gady. 
Jednocześnie junacy i junaczki bry 

gady rolnej z Zatyk wzywają pozo-
stałe brygady rolne do podejmowa-
nia podobnych zobowiązań, a bryga-
dę z Ponarzyn do współzawodnictwa 
w ich realizacji. 

Junacy braniewskiej brygady SP 
podjęli i zrealizowali już krótkofalo-
we zobowiązanie przedzlotowe pole-
gające na rozkolportowaniu 350 ksią 
żek między uczestnikami brygady 
i mieszkańcami okolicznych wsi. 

Niezależnie od realizacji zobowią-
zań brygady SP biorą czynny udział 
w trwających obecnie Dniach Oświa 
ty, Książki i Prasy. 

M. in. rolna brygada SP Zatyki, 
pow. Morąg, postanowiła celem ucz-
czenia zlotu młodych przodowników 
— budowniczych Polski Ludowej: 

wykonywać dzięki współzawod-
nictwu indywidualnemu i zespoło-
wemu przeciętnie po 120 proc. nor 
my przy pracach polowych, uzy-
skując ok. 15 tys. zł oszczędności; 

zasilić szeregi ZMP najbardziej 
aktywnymi1 i bojowymi junakami 
i junaczkami; 

zdobyć 40 odznak SPO i 25 
BSPO; 

Otwarcie żeglugi na trasie Ostróda - Elbląg 
Specjalne wycieczki dla świata pracy 

Państwowa żegluga na Wiśle (daw 
na żegluga śródlądowa) uruchamia 
stopniowo kursy statków pasażer-
skich na rzekach i jeziorach. Osćatnio 
otwarto stałą komunikację pasażer-
ską na jednej z najbardziej malow-
niczych i atrakcyjnych linii wodnych 
Mazur, mianowicie na trasie Ostróda 
— Elbląg. 

Narazie kursują tu statki co drugi 
dzień. I tak wyjazd z Ostródy nastę-
puje rano o godz. 8.15 (przyjazd z 
Elbląga godz. 19), wyjazd z Elbląga 
następnego dnia o 9,45 (przybycie 
do Ostródy godz. 20). 

Cena normalnego biletu wyhosi 
9.60 gr., ulgowego (jedynie przy wy-
cieczkach zbiorowych i to tylko w 
dni powszednie) 4.80 zł. 

W chwili obecnej na szlaku Ostró-
da — Elbląg kursuje jak już zazna-

Lepiej późno niż wcale 
Dość długo trwało dochodzenie w 

sprawie bicia konia przez nieludz-
kiego woźnicę, nie mniej jednak 
winnego spotkała zasłuzona kara. Oto 
bowiem kolegium orzekające przy 
prez. MRN w Olsztynie ukarało ob. 
APOLONIĘ JACKIEWICZ — właś-
cicielkę maltretowanego konia grzyw 
ną w wysokości 150 zł. 

Prezydium nadmienia, że ta sama 
obywatelka została niedawno, bo 30 
kwietnia ukarana grzywną ' 15 zł. 
przez Milicję Obywatelską za to sa-
mo wykroczenie. 

Mamy nadzieję, że ob. Jackie-
wicz zdecyduje się wreszcie na 
zmianę furmana  i, że nowozaan-
gażowany woźnica nie będzie mal-
tretował nieszczęsnego zwierzęcia. 

czyliśmy jeden statek. Jest to „Dem-
bowski" na pokładzie którego znaj-
duje wygodne pomieszczenie od 80 
do 120 osób. Z chwilą zakończenia 
remontu statku „Ostróda" komuni-
kacją na tej trasie odbywać się bę-
dzie codziennie. 

Ostródzki oddział żeglugi na Wiś-
le" (dlaczego „na Wiśle"?) organizu-
je również coniedzielne wycieczki 
dla świata pracy do pobliskiego 
miejsca wczasowego — Piiawek. 
W każdą niedzielę odbywają się 
dwa dwugodzinne kursy statków: 
od 14 do 16 i od 16 — 18. Program 
takiej wycieczki obejmuje godzinną 
(w obie strony) przejażdżkę po jezio-
rze i również godzinny pobyt w Pi-
lawkaeh. Ceny biletów wynoszą 2.50 
zł. i 1.30 zł. (dziecinne). 

Instytucje pragnące organizować 
specjalne wycieczki dla swych pra-
cowników, lub wycieczki t. zw. 
,,zamknięte" mogą wynajmować 
statek, którego kurs, dostosowany 
zostanie do życzeń organizatorów 
wycieczki. 

MŁODZIEŻ W DNIACH KULTURY 
Czynny udział w akcji Dni Oświa 

ty, Książki i Prasy, bierze powsze-
chna organizacja SP. Donoszą nam 
o tym korespondenci z poszczegól-
nych powiatów i gmin. 

Oto niektóre meldunki. 
SP-owcy z pow. reszelskfego  dopo-

mogli w zorganizowaniu 4 nowych 
zespołów dobrego czytania oraz urzą 
dzili loterię książkową, która przy-
niosła kilkaset zł dochodu. 

W pow. lidzbarskim młodzież SP 
urządziła 36 stoisk oraz prowadzi 
kolportaż książek. M. in. w jednej 
tylko gminie Dobre Miasto sprzeda-
no przeszło 100 książek, a w gm. Ki-
wity — 80. W kolportażu i zyskiwa-
niu prenumeratorów prasy młodzieżo 
wej uzyskały najlepsze wyniki hufce 
w gm. Kiwity. 7 zespołów artystycz 
nych SP brało udział w eliminacjach 
powiatowych. 

Z brygady Józefowo  donoszą, że 
młodzież SP-owska sprzedała ksią-
żek za 202 zł, urządziła piękne wy-
stawy — gablotki z książkami, zor-
ganizowała liczne odczyty a w cza-
sie loterii książkowej sprzedała 218 
tomów. 

W pow. Nidzica junacy i junaczki 
clali 3 wyistępy artystyczne w gro-
madach, zorganizowali 6 ekip sprze-
daży książek oraz powołali do życia 
3 nowe zespoły dobrego czytania. 

W pow. suskim, w samej tylko Iła 
wie junacy - kolporterzy sprzedali 
książek za 721 zł, a w gminach t A 
1.023 zł. 

W pow. olsztyńskim notujemy pię-
kne rezultaty w werbowaniu prenu-
meratorów prasy młodzieżowej. W 
ciągu 2 ub. tygodni kolporterzy PO 
SP zyskali 89 nowych prenumerato-
rów dzienników i czasopism młodzie 
żowych. 

Wreszcie w pow. kętrzyńskim od-
były się występy 6 junackich zespo-
łów artystycznych, a w akcji kolpor 
tażu książki sprzedano łącznie na 
wsi 618 tomów. 

WYKONANE ZOBOWIĄZANIE ZMP 
PRZY CENTRALI MIĘSNEJ 

Pięknie przebiega realizacja zobo-
wiązania 'przedzlotowego podjętego 
przez koło ZMP przy centrali mię-
snej w Olsztynie. Koło to postano-
wiło nawiązać ścisłą łączność kultu-
ralną z mieszkańcami gromady Ło-
my. W tych dniach 13-osobowy ze-
spół artystyczny OSA i 15 pracowni-
ków centrali wyjechało do Łom, aby 
zebrać tam zasłużone oklask? za pię-
kne produkcje artystyczne. Podkre-
ślamy, że zobowiązanie ZMP-owców 
z centrali mięsnej polega także na 
dopomożeniu w pracy organizacyjnej 
koła ZMP w Łomach. 

Koresp. kan 

Warmia i Mazury nie na darmo słyną z pięknych zakątków, lasów 
f jezior, przede wszystkim wspaniałych terenów wędkarskich. Miłośnicy 
tego sportu potrafią  czasem stać godzinami po kolana w wodzie, w ocze 
kiwaniu na rybę. Foto Gaweł 

Pow. lidzbarski dobrze przygotowany 

do odparcia „ataku" stonki ziemniaczanej 
Pow. lidzbarski jest dość dobrze 

przygotowany do odparcia ewentual-
nego wroga upraw ziemniaczanych 
w postaci STONKI. Założono już 57 
poletek chwytnych (na zaplanowa-
nych 50), oraz powołano do życia 
specjalną powiatową komisję i 10 ko 
misji gminnych. Wytypowano także 

Pod hasłem czystości i trzeźwości 
obchodzić będziemy tegoroczny „Tydzień Zdrowia 

(1) Pod hasłem „Masy pracujące walczą w szeregach PCK o podnie-
sienie kultury sanitarnej kraju" odbędzie się w naszym województwie 
od 8 do 15 czerwca „Tydzień Zdrowia", związany tematycznie z zapowie-
dzianym na tenże okres „Tygodniem Trzeźwości". 

Będzie to dalszy ciąg akcji czysto-
ści w tym najszerszym słowa tego 
znaczeniu, które mieści w sobie nie 
tylko porządki samittaime na zewnątrz 
i wewnątrz budynków m;eszkalnych, 
zakładów i instytucji, lecz i higienę 
wszelkich pomieszczeń, uczęszczanych 
przez ludzi, oraz ich higienę osobi-
stą. 

Giżycko czeka na wczasowiczów 
Statki gotowe do podróży 

(s) Giżycko i okoliczne miejscowo-
ści cieszą się wielką popularnością 
wśród ludzi pracy z innych woje-
wództw. Rokrocznie przyjeżdżają tu 
tysiące wczasowiczów, by wśród la-
sów i jezior odpocząć i nabrać sił 
do dalszej pracy. Przyjeżdżają więc 
włókniarze z Łodzi, górnicy ze Ślą-
ska, słowem ludzie, którzy w sana-
cyjnej Polsce nie mogli nawet ma-

Skrzynka redakcyjna 
Nie obiecywać, ale pomagać 

Tegoroczna wiosenna akcja siewi ob. Pielecki prosił o natychmiastową 
na, jak i inne prace polowe wy- pomoc. Lekarz ob. Elektrowicz o 
magają wytężonej pracy wszyst- świadczył, że przyjedzie następnego 
tinil  7oinłoi<ocnTi;ontrnK  onv«  i -1 J _ 1 • "NT:.  _ _ i _ j. kich zainteresowanych w niej czyn 
ników, ścisłej współpracy i pomocy 
zarówno sąsiedzkiej, jak i powoła-
nych do niej placówek spółdziel-
czych i państwowych. Niestety ina-
czej pojmuje i wykonuje swe za-
dania powiatowa lecznica zwierząt 
w WĘGORZEWIE. Oto o jakim 
karygodnym wypadku donosi nam 
Czytelnik Kai. z Węgorzewa. 
„6 bm. do powiatowego lekarza 

weterynarii w Węgorzewie zgłosił 
się rolnik Franciszek Pielecki, za-
mieszkały w grom. Wesołowo gm. 
Węgielsztyn powiadamiając o nagłej 
chorobie swego konia. Było to w naj 
gorętszym okresie prac w polu, toteż 

CO i GDZIE? 
Niedziela 
TEATRY 

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — „Pa-
łacyk w zaułku" — godz. 19.30 

W Orzyszu „Zwykły człowiek" — 
godz. 19.30. 

KINA 
„Awangarda" — „Kopciuszek" — pora-

nek god-z. 11, „Przeczucie" prod. cze-
skiej — godz. 14.30, 17 i 19.30 

„Odrodzenie" — „Ucieczka z niewoli" — 
godz. 10 i 12, „Mistrz Alesz" — prod. CSR, 
godz. 15, 17.30 i 20 

„Polonia" — „Kłopoty referenta  Trzisz 
ki" — godz. 11, „Jednodini~wi milione-
rzy" — prod. francuskiej,  godz. 14.30, 17 
i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kolejowa 17. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Party-
zantów 82, tel. 22-22, 33 33. 

Poniedziałek 
TEATRY 

Teatr im Jaracza — w Olsztynie — Re 
Cital fortepianowy  Wł. Kędry — godz. 19.30 

W Drygałach — „Zwykły człowiek" — 
godz. 19. 

KINA 
„Awangarda" —- dziś i jutro „Przeczu-

cie" prod. czeskiej, g^dz. 17 1 19.30. 
„Odrodzenie" — dziś „Mistrz Alesz", ju 

tr: ,.W?coła Trójka" — prod. CSR, godz. 
17.30 i 20. 

„Polonia" — dziś i jutro „Jednodniowi 
milionerzy" prod. francuskiej,  godz. 17 
i 19.30. 

Apteka dyżurna -— Społeczna Nr 37, ul. 
Partyzantów 30. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33 
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dnia i zbada konia. Niestety w za 
powiedzianej porze nie zjawił się. 

W czasie powtórnej wizyty ob. Pie-
leckiego w lecznicy oświadczono mu, 
że ,,zanim zdąży wrócić do domu, 
lekarz tam już będzie". Niestety i ta 
obietnica nie zestala spełni-cna, a dal-
sze zwracania się o pomoc w dniach 
9, 13 i 14 bm. nie odniosły żadnego 
skutku. Lekarz nie przybył". 

Taki stosunek do potrzebującego 
pomocy rolnika jest wysoce nie-
właściwy, a dawane na „odczep-
nego" obietnice przypominają „obie 
canki — cacanki" biurokracji w 
najgorszym przedwojennym wy-
daniu. 

Sądzimy, że postępowaniem per-
sonelu powiatowej lecznicy wet, w 
Węgorzewie zainteresuje się wy-
dział wet. prez. Woj. RN i wy-
ciągnie z niego właściwe wnioski. 

(Red.) 

rzyć o spędzeniu urlopu w tak uro-
czej miejscowości. Dużym powodze-
niem cieszą się zawsze wczasy wa-
gonowe, organizowane przez, koleja-
rzy. 

Giżycko, wraz z okolicznymi mia-
steczkami i osadami zakończyło już 
przygotowania do przyjęcia wczaso-
wiczów. Hotel „Orbisu" został odno-
wiony, ulice uporządkowano, place 
i skwery toną w zieleni. Stan łodzi 
i kajaków, przeznaczonych do użyt-
ku wczasowiczów, znacznie zwiększo 
no. Na przystani lśnią białą farbą 
statki pasażerskie, które utrzymują 
komunikację wodną na trasie Giżyc 
ko — Węgorzewo, Giżycko — Miko-
łajki — Ruciane. 

Nie wszystkie jednak placówki w 
Giżycku, z których korzystać będą 
wczasowicze zakończyły już przygo-
towania do sezonu. Do nich należy 
bar mleczny, którego ściany pokryte 
pleśnią nie zachęcają do konsumeji. 
Najwyższy już czas odremontować 
ten lokal. 

Pierwsi wczasowicze przybyli już 
do Giżycka i okolicznych domów 
wypoczynkowych. Pogoda na razie 
im nie sprzyja. Nie zrażeni tym je-
dnak urządzają oni częste wycieczki 
na łodziach, kajakach i żaglówkach, 
dostarczające im wiele emocji i za-
dowolenia. 

Założenia społeczne I sanitarne „Ty 
godnia Zdrowia" znajdą swój wyraz 
w barwnych plakatach, które już 
nadeszły do miejscowego oddziału 
PCK i niedługo ukażą się na uli-
cach miast i wsi. Tysiące ulotek 
i broszur, poświęconych zagadnie-
niom higieny, walki z chorobami za-
kaźnymi i alkoholizmem dotrą do 
każdego osiedla ludzkiego w naszym 
województwie. 

Poza akcją czystości program Ty-
godnia obejmuje w pierwszym rzę-
dzie 3 najważniejsze i najbardziej 
aktualne na dziś zagadnienia — wal 
kę z Heine-Mediną, z dziecięcymi cho 
robami zakaźnymi f  z alkoholizmem. 

Organizowany przez PCK „Tydzień 
zdrowia" poprzedzą akademię w, Ol-
sztynie i wszystkich miastach woje-
wództwa. W okresie Tygodnia za-
kończy się ogłoszony swego czasu 
przez PCK konkurs czystości! z roz-
daniem nagród wyróżnionym kołom 
zakładowym i szkolnym tej instytu-
cji. W szkołach, instytucjach i zakła 
dach pracy odbędą się prelekcje o 
tematyce związanej z podstawowymi 
założeniami akcji. Część pogadanek 
będzie ilustrowana przeźroczami. 

Terenowe koła PCK przeprowadzą 
w tym czasie lustrację ośrodków tu 
rystycznych i domów wczasowych, 
celem podciągnięcia ich na wyższy 
poziom pod względem higienicznym 
w obliczu zbliżających się wczasów 

letnich i masowej turystyki. Zorga-
nizowana zostanie ruchoma wystawa 
objazdowa, poświęcona walce z cho-
robami wenerycznymi. Powędruje 
ona najbardziej uczęszczanymi trasa-
mi turystycznymi przez powiaty: 
szczycieński, piski, mrągowski, giżyc 
ki, węgorzewski i reszelski. 

Obszerny program Tygodnia zdro-
wia przewiduje poza tym wyjazdy 
ekip lekarskich do spółdzielni produk 
cyjnych i PGR celem przebadania lu 
dności pracującej w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych i poznania 
jej warunków bytowych. 

Jedną z ciekawszych imprez „Ty-
godnia" będą pokazy sprawności po-
sterunków sanitarnych PCK, istnie-
jących w wielu większych zakładach 
pracy. SŁużbę tę pełnią kolejno pra 
cownicy danej instytucji, przerywa-
jąc swą pracę zawodową tylko w 
razie potrzeby. W nagłych przypad-
kach udzielają oni poszkodowanym 
pomocy doraźnej. Pracują bezintere-
sownie, a jedyną ich odznaką jest 
opaska czerwonego krzyża na ra-
mieniu. 

Są to, zwłaszcza w naszych wa-
runkach przy ograniczonej ilości 
lekarzy nader pożyteczne placówki 
służby zdrowia, które okazały już 
skuteczną pomoc ludziom pracy w 
wielu, wielu wypadkach. I tak np. 
posterunek sanitarny w ODLEWNI 
PASŁĘCKIEJ udzialił w ciągu ub. 
kwartału pomocy doraźnej 200 oso 
bom. Nie mniejszą aktywność wy-
kazuje analogiczny posterunek w 
ODLEWNI RESZELSKIEJ. 

Półfinały  mistrzostw Polski 
(Czo) W piątek rozpoczęły się w 

Olsztynie półfinałowe  rozgrywki o 
mistrzostwo Polski juniorek w siat-
kówce żeńskiej. 

Udział w nich biorą reprezentacyj-
ne zespoły województw: bydgoskiego, 
białostockiego, kieleckiego, łódzkiego, 
warszawskiego i olsztyńskiego. 

W pierwszym dniu rozgrywek uzy-
skano następujące wyniki: Warsza-
wa pokonała Olsztyn 2:0, Bydgoszcz— 

F a c h o w c y p o s z u k i w a n i 
TOKARZA WYKWALIFIKOWANEGO zatrudni natych-
miast PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU SAMO-
CHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI, Olsztyn, al. Lubelska 6. 

k. 62283-1 

OGŁOSZENIA UROBNE 
Trzymiesięczne nowoeze 
sne korespondencyjne kui 
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. O 7-« 

Białystok 2:0, Łódź — Kielce 2:0, Byd-
goszcz — Olsztyn 2:1, Łódź — Biały-
stok 2:0 i Warszawa — Kielce 2:0. 

We wczorajszych rozgrywkach 
przedpołudniowych Olsztyn pokonał 
Białystok 2:1, Warszawa —• Łódź 2:0 
i Kielce — Bydgoszcz 2:1. 

W dotychczasowych spotkaniach 
najlepiej wypadł zespół Warszawy. 

Zakończenie rozgrywek nastąpi w 
dniu dzisiejszym, przy czym odbędą 
się następujące spotkania: o godz. 10: 
Bydgoszcz — Warszawa, godz. 10.45 
Białystok — Kielce i godz. 11.30 Olsz-
tyn — Łódź. 

Wszystkie mecze odbywają się na 
boisku obok Zamku. Wstęp na zawo-
dy 2 zł. i ulgowy 1 zł. 

106 pełnomocników gromadzkich, a 
w szkołach prelekcje instrukcyjne dla 
młodzieży. Jednocześnie w każdej 
gromadzie zaplanowano odbycie ze-
brania instrukcyjnego poświęconego 
walce ze stonką i innymi szkodnika-
mi. 

Dzięki takim przygotowaniom wal-
ka ze stonką będzie znacznie ułatwio 
na. 

Próbą bojową była odbyta niedaw 
no akcja niszczenia innego wroga na 
6zych upraw polowych, a mianowicie 
słodyszka rzepakowego. Zaraza ta po 
jawiła się w Morzenach i w spół-
dzielni produkcyjnej Blanki. Wsku-
tek jednak szybkiego dostarczenia 
środków ochronnych przez powiato-
wy inspektorat ochrony roślin w oby 
dwu wypadkach groźbę zniszczenia 
upraw rzepakowych przez słodyszka 
zlikwidowano w porę. 

Należy przy tym podkreślić aktyw 
ną pracę instruktora Mieczkowskiego, 
który w porę rozprowadził w teren 
potrzebne środki, jak np. „Gerasol", 
„Azotex'ł i inne. 

Kor. Adam K. z Lidzbarka 

Festiwal filmów  CSR 

Mistrz Alesz" 
Wyświetlany od dziś film  festiwa-

lowy pt. „Mistrz Alesz" ukazuje naj-
ważniejszy odcinek życia Mikołaja 
Ales.za — wielkiego malarza czes-
kiego. W filmie  ukazują realizatorzy 
rolę sizftuiki  w społeczeństwie i odpo-
wiedzialność artysty wobec ludu i 
ojczyzny. Film posiada wiele scen 
pełnych emocji, które obrazują wal-
kę, jaką musiała sztuka postępowa 
staczać z burżuazją hołdującą wpły-
wom kosmopolityzmu. 

„Mistrz Alesz" jest wyświetlany 
w kinie „Odrodzenie" dnia 25 i 26 
bm. ~ 

9 • •• • Czy wiesz 
...że w 1949 roku olsztyński 

TEATR im. Stefana  Jaracza dal 
w Olsztynie 396 spektakli dla 165 
tys. widzów i w terbie 158 spek-
takli dla blisko 20 tys. widzów? 

...że w 1950 roku w OLSZTYNIE 
było 288 spektakli — 111,5 tys. 
widzów, w ELBLĄGU 132 spek-
takle — 53 tys. widzów, a w TE-
renie 238 spektakli — 118 tys. wi-
dzów. • 

...że wreszcie w roku ub. ilość 
spektakli w OLSZTYNIE wynio-
sła 282 (111,5 tys. widzów), w 
ELBLĄGU 161 (44 tys. Widzów) 
i w TERENIE 233 (107 tys. wi-
dzów). 

Cyfry  te świadczą o wielkiej 
pracy olsztyńskiego teatru, który 
powinien jeszcze bardziej zacieś-
niać swą łączność z widzem, dos-
tarczać mu dobrych i ciekawych 
sztuk scenicznych (ustawić RE-
PERTUAR) i w ten sposób wyko-
nywać poważną rolę w dziedzinie 
zaspakajania kulturalnych po-
trzeb naszego społeczeństwa. 

Radiowy felieton  „Życia" 

GLINA, Ś W I D E R I ŚPIACE KRÓLEWNY 
Ludzie  na  ogół  lubią  wiercić.  Den-

tyści  dziury  w zębach,  konduktorki  — 
okrąglutkie  otworki  w biletach,  geo-
logowie  — glebą,  a górnicy  na wyści-
gi  „mamusię-ziemię",  wydobywając 
węgielf  rudę,  naftę  i intie  surowce 
dla  hut,  fabryk  i rafinerii;  nawet  sól 
dla  sklepu  OZPG  przy  ul.  Pieniężne-
go,  który  bez  zastanowienia  przesala 
sprzedawane  potrawy.  Nie  mówiąc 
już  o cenach... 

Nierzadko  jednak  trzeba  długofalo-
wo i mniej  efektownie  „wiercić"  dziu 
rę  w brzuchu,  aby zmusić  jego  właści-
ciela  do wzięcia  pod  rozwagę  słusz-
nych  wywodów  wiertacza. 

Ale  brzuch  brzuchowi  nie  równy. 
Są  brzuchy  indywidualne,  są i ko: 

lektywne.  Składają  się  one  z  kilku, 
kilkunastu,  a nierzadko  i kilkudzie-
sięciu  brzuchów,  zwą  się  dyrekcją,  ra-
dą i td. 

W  poszukiwaniu  takiego  okazu  do-
płynęła  Sielauika  do ciegielni  w Je-
młolowie  pod  Olsztynkiem,  gdzie  w 
y,kierowniczym  brzuchu"  już  od 
dwóch  lat,  a więc  od całkowitego 
wykończenia  zakładu  jemiołowanie 
bezskutecznie  „wiercą  dziurę"  w) spra-
wie  jej  uruchomienia  bo przecież  cała 
Polska  potrzebuje  cegieł. 

„Brzuch"  czeka  i... czeka  odpędza-
jąc  bardziej  natarczywych  „wierta-
czy"  wymówką,  że  nie  zrobiono  do-
tychczas  „wierceń"  i nie  wiadomo, 
jaki  jest  zapas  gliny  w ziemi.  Tym 
razem  nie  podobna  odmówić  słuszno-
ści  „brzuchowi".  Jak  nie  wiadomo,  ile 
jest  gliny,  to  nie  można  ruszyć  pro-
dukcją.  Jasne,  prawda?  A za  to,  że 
„brzuch"  nie  wierzy  zasiedziałej  od 
pokoleń  ludności,  która  „daje  głowę", 
że  gliny  starczy  na 50  lat,  zasłużył  na 
nazwę  „brzucha  niedowiarka". 

^ Zresztą,  co to znaczy  50  lat,  skoro 
zaplanował  swoje*  panowanie  na  Je-
miołowie  przynajmniej  na  lat  pięćset. 
Z  pewnością  nie  uda  mu się  zmagazy-
nować  gliny  na  te  marne  pięć  wie-
ków,  jeżeli  produkcja  przed  2Ą52  ro-
kiem  nie  ruszy. 

Sielawka  nie  zna  się  na glinie.  Wie 
tylko,  że  to  jakaś  pochodna  mułu  je-
ziornego.  Ale  przypuszcza,  że  badania 
pokładu  tego  cegłodajnego  surowca 
należałoby  przeprowadzić  przed  odTou. 
dową  cegielni.  Bo  co  będzie,  jeżeli 
obecne  „wiercenie"  dziury  w brzucha 
naszego  globu  wykaże,  że  zamiast 
gliny  znajduje  się  w nim  szara 
kora  mózgowa,  z  której  żadnym  spo-

sobem  piec  hofmanowski  rozumu  nie 
uformuje? 

Wygląda  na  to,  że  jemioła  wyrosła 
w kierownictwie  cegielni  w Jemioło-
wie. 

„Wiercenie"  nie  zawsze  jest  spowo-
dowane  tylko  ziemnymi  troskami  i 
kłopotami.  Niekiedy  rodzi  się  ono  pod 
wpływem  np.  sztuki  filmowej. 

Na  „Skandalu  w Ciochemerie"  mie-
szkańcy  Olsztyna  zaśmiewali  się  do 
łezf  przymykając  oczy.  Ale  obywatel 
ce  Irenie  film  ten  otworzył  oczy  na 
„Skandal  w Olsztynieobok  którego 
MRN  przechodzi  z  wstydliwą  obojęt-
nością.  Chodzi  o budouAę,  która  była 
centralnym  problemem  francuskiego 
filmu,  ku zgorszeniu  bigotek. 

Okazuje  się,  że  i Olsztyn  ma swój 
..Skandal".  Jest  nim  okolica  wylotu 
tunelu  przy  ul.  1 Maja,  gdzie  mieści 
się  skromny  budyneczek  w stanie  za-
niedbanym  i sumiennie  zanieczyszczo-
nym,  wbrew  wszelkim  hasłom  „Dni 
czystości". 

Zaciszna  ta  budowla  zatruwa  życie 
mieszkańcom,  uniemożliwiając  im 
otwieranie  okien,  a pracowników  PZZ 
przyprowadza  do coraz  szybszych  za-
wrotów  głowy. 

Trzeba  zatem  z miejsca  „wiercić 
dziurę  w brzuchu"  MRN.  Nielada  za-
danie,  biorąc  pod  uwagę•  ogrom 
„brzucha"  wieloosobowego,  ale  nie 
takie  trudności  można  pokonać, 
zwłaszcza  przy  pomocy  pneumatycz-

nego  świdra,  którego  użyczy  Dy-
rekcja  PKP  w Olsztynie. 

Żeby  nie  było  posądzenia  o fawo-
ryzowanie  Olsztyna  w dziedzinie  wier-
cenia,  trzeba  odwiedzić  Mrągowo,  w 
którym  już  przy  samym  wjeździe  na-
leży  przygotować  świder  i udać  się  do 
MRN,  aby „wywiercić  jej  dziurę  w 
brzuchu"  za  niezwykle  żywotne  śmiet 
nisko,  które  wita  przyjezdnych  na ul. 
Olsztyńskiej.  Śmietnisko  to rośnie  z 
zadziwiającą  szybkością,  bo jak  twier 
dzą  wozacy  nie  ma przy  nim  zakazu 
tablicowego,  co  wskazuje,  że  jest  ono 
z  planową  premedytacją  tutaj  zloka-
lizowane. 

Co  prawda  z drugiej  strony  ulicy 
są plakaty  wzywające  do czystości, 
al*>  jak  kto  ma zeza,  to  ich  nie  spo-
strzeże.  A „zezowatych"  musi  być  spo 
ro  w Mrągowie,  jeżeli  jedni  (Mamy  i 
Taty  mAasta)  widzą  tylko  hasła  o czy-
stości,  nie  mogąc  dojrzeć  śmietniska 
naprzeciw,  a inni  (wozacy)  widzą  tyl-
ko  śmietnisko,  nie  mogąc  zauważyć 
plakatów. 

W  drodze  powrotnej  należy  zawa-
dzić  o Kętrzyn,  by złożyć  serdeczne  ży 
czenia  szczęśliwej  matce  trojaczków, 
urodzonych  w tamtejszym  szpitalu. 
Przy  okazji  odwiedzę  ZSCh,  Ligę  Ko-
biet,  prezydium  Pow.  Rady  Narodo-
wej  i inne  instytucje  społeczne  celem 
wygłoszenia  referatu  (bez  dyskusji) 
na  temat:  „Kętrzyn,  a problem,  opieki 
nad  trójką  Smęrzewskich".  Referat 
wykaże  poglądowo,  że  małorolna  Sm  o 
rzewska  nie  jest  w stanie  nabyć  od 

razu  3 wyprawek  dla  swej  dorodnej 
trójeczki.  Sielawka  jest  głęboko  prze-
świadczona,  że  kętrzyńskie  organiza-
cje  społeczne  nie  tylko  przyjdą  z  do-
raźną  pomocą  (o  ile  dotychczas  tego 
nie  dokonały)  swoim  nowym  obywate-
lom,  ale  otoczą  ich  długofalową  opie-
ką.  Szczególnie  kętrzynianki  potrafią 
być  ofiarne  i „świdrowanie"  w tej  słu-
sznej  sprawie  będzie  z  pewnością 
zbędne. 

Zwracając  nieuszkodzony  świder 
uczynnej  dyrekcji  PKP  w Olsztynie 
wywiercę  jej  „na  galop}cę"  niewielką 
dziurkę.  aby do składu  pociągu  Goł-
dap-Oleclco  „doszlusowałae<  wagon  sym 
pialny  dla  „śpiących  królewien 
przebranych  w mundury  kolejarskie, 
które  znużone  „dziurkowaniem"  bile-
tów zajmują  jedyne  w tym  pociągu 
dwa  przedziały  II  klasy,  urządzając 
sobie  w nif  h sypialnię  (6.V.). 

W  rezultacie  pasażerowie  drugiej 
klasy  pieklą  się  na  „samodzierżawne" 
konduktorki,  one  zaś  na  pasażerów, 
nie  uznających  ich  „uprawnień  służ• 
bowych",  a czytelnicy  „Życia"  czyta-
jąc  o tym  piekląi  się  na...  łagodną  Sie-
ławkę.  Wszystko  z  powodit  jakiejś 
tam  sypialki  dla  urzędowego  użytku 
konduktorek.  vra  gnących  na  służbie... 
prywatnie  pospać. 

Teraz  już  z  wypłukanym  do czysta 
sumieniem  zwracam  świder  Odnoś-
nym  Czynnikom. 

Wasza 
zmęczona  Sielawka 
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Wzmożoną pracą i nauką, indywidualnym 
i zespołowym współzawodnictwem wałczy 
młodzież polska o zaszczyt uczestniczenia w 
Zlocie Młodych Przodowników — Budowni-
czych Polski Ludowej. Zlot ten będzie wiel-
ką manifestacja  umiłowania ludowej ojczyz-
ny przez młodzież polską. Na zdjęciu: — 
uczestnicy I Ogólnopolskiego Kursu Mat.-
Wodnego w Gdańsku — w czynie przedzlo-
towym — przysposabiają do sezonu nawiga-
cyjnego jacht Ligi Morskiej „Młoda Gwar-
dia". Na jachcie tym młoda gwardia żeglar-
ska — aktywiści LM zdobywać będą morską 
wiedzę. 



Podczas gdy władze bońskie umiłują wychować kadry dla przyszłego aden J 
skiego Wehrmachtu, pod wodza starych zbrodniczych generałów hitlerows| 
deriana — naród niemiecki manifestuje  przeciw wojnie i remilitaryzacji. 

pochodu w Frankfurcie  nad Menem 

Sofort  massenstreiks 
gegen generale 

iMsr. 

WZDŁUŻ i W S Z E R Z POLSKI 
• i 
• V. 

•sye 

Ten stalowy kolos — to zespół absorpcji benzolowej *.. no-
wej, wielkiej (koksowni huty „Kościuszko", koksowni, któ-
ra dzięki ofiarnej  pracy załogi i pomagających jej czeskich 
robotników podjęła 18 maja brr. produkcję. Koksownia huty 
„Kościuszko", to nowy, potężny obiekt naszego socjalistycz-

nego* budownictwa. 

Teraz każdy nowy izolator! 
na poczet nowej „sześciolatj 
ka znają dobrze załogi Mu 
den z pierwszych w warszaj 

konał 

Okno na świat 

Myśmy święcili 1 maja radosnym pochodem w Tokio — japońscy robotnicy tego samego unia padał: 
pod kulami policjantów uzbrojonych w amerykańską broń. W Europie — Niemcy Zach., w Azji — Ja-
ponia ma być bazą imperialistów, celem rozpętania nowej wojny. Narody tych krajów pragną jednak 

pekoju i manifestują  swą solidarność ze światem postępu mimo prześladowań policyjnych. 

Jeszcze jeden ruch klucza i z taśmy Warszawskiej Fabryki Motocykli zejdzie nowy sta-
lowy „rumak". Załoga tej fabryki  — to w 90 proc. młodzież. Sama fabryka  też jeet 
bardzo młoda, rozpoczęła bowiem produkcję dopiero 1 maja br. L. Bartosiak i Z.  Kuczok 
(na zdjęciu) monterzy WFM dzięki racjonalnemu szkoleniu opartemu o metody ra-

dzieckie stali się w krótkim czasie dobrymi fachowcami. 
a , - ' - • - . • • 

^ Miliony bezrobotnych w mieście, miliony be? 
robotnych na wsi — i rujnująca 'kraj polity-
ka wojny. 150.000 ludzi w samym Rzymie 
gnieździ się z powodu braku mieszkań, w no-
rach lub pod mostem. Oto dlaczego chadecja 
włoska, obawiając się wyborów samorządo-
wych, łączy się, zgodnie z wolą Watykanu 
i Waszyngtonu, z neofaszystami.  Nie złamie 
to jednak walki narodu włoskiego o chleb 

i pokoi. 

W barbarzyńskiej wojnie na Malajach an-
gielscy kolonizatorzy posługują się w walce 

I przeciwko partyzantom metodami ludożer-
ców. Oto macie tu jednego z „obrońców cy-
wilizacji"! Interpelacja w tej sprawie jed-
nego z posłów d'o parlamentu brytyjskiego 
zakończyła się potępieniem nie zbrodni, lecz. 
dokonywania takich ,,kompromituj ących 

zdjęć. 



WALKA O POKOJOWE 
NIEMCY WZMAGA SIĘ 

Falą strajków i manifestacji  zaprote-
stowały masy pracujące Niemiec Za-
chodnich przeciwko polityce Adenaue-
ra, przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu" mającemu utrwalić rozbi-
cie Niemiec, przeciw polityce sojuszu 
z amerykańskimi podpalaczami świata. 
Salwy adenauerowskiej policji w Essen 
do demonstrującej młodzieży nie zła-
mią stale rosnącego ruchu oporu na-
rodu niemieckiego pragnącego pokojo-
wego budownictwa, a nie nowej woj-
ny. Przykład pokojowej polityki NRD 
i jej szybkiego rozwoju ma ogromny 
i stale wzrastający wpływ na świa-
domość mas ludowych Niemiec Za-

chodnich. 

stkc-ameryitan- ^ JNMf 
| rodzaj u G u -
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Wielu z przyszłych dowódców neohi/tlerowskiego Wehrmachtu zostało już 
ułaskawionych przez  amerykańskich „obrońców demokracji" i dziś usiłu-
ją wychowywać młodzież według ,,naj lepszych" hitlerowskich tradycji (po 
lewej). Ale większość młodzieży niemieckiej coraz lepiej zdaje sobie spra-
wę z celów zgubnej (polityki „rządu" w Bonn r nie chce stać się mięsem 
armatnim. Oto fragment  wielkiego wiecu protestacyjnego zwołanego przez 
25 organizacji młodzieżowych przeciw remilitaryzacji Trizonii i rekruta-

cji do neohitlerowskiego Wehrmachtu. 

Na zbrojenia i remilitaryzację rząd Adenauera znaj-
duje fundusze.  Nie potrafi  ich natomiast znaleźć na 
poprawę warunków życia ludności. W Dusseldorfie 
mieszkańcy bunkrów podziemnych, żyjący w okrop-
nych warunkach, omdlewają na ulicy (po lewej). Na-
tomiast w NRD buduje się nowe osiedla. Tak np. 
w ciągu kilkunastu tygodni powstało w Schneeberg 
miasteczko dla 3.500 górników (po prawej). Stały roz-
wój budownictwa mieszkaniowego i troska o byt lud 
lości jest najlepszym dowodem pokojowej polityki 

NRD dążącej do zjednoczenia całego kraju. 

i r* 

y nowy przewód — to ju.r 
Elektromontera W. Woł?z-
a. To on właśnie jako je-
zagłębiu budowlanym wy-

u 6-letniego. 

Lotni turnus przyjechał... J. Marciniak i J. Głowa ok i z SP są zadowoleni z pobytu 
w Lublinie. 350 proc. normy przy budowie FSC zjednało im uznanie całej załogi, 

a warunki pracy też wpływają na dobre samopoczucie junackiej braci. 
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„ODBUDOWA" W TRIZONII 

I ODBUDOWA NRD 
Rys. Ignacy Witz 
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